
Depesza 7t okarji
święta narodowego

Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej

ProiU>fariu»*e trstysfkich lerajóir, łączcie siej

Do

Przewodniczącego Prezydium
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
Towarzysza KIM DU BONA

Przewodniczącego Gabinetu Ministrów

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
i Przewodniczącego Komitetu Centralnego
Koreańskiej Partii Pracy.

Towarzysza Marszałka KIM IR SENA
I r__::PHENIAN

Gazeta
Krakowska iCena 20 gr

Organ KW Falskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
•

Związek Radziecki
zmniejszy liczebność swojej armii

o 640 tysięcy żołnierzy
Tragiczne skutki

huraganu w USA

Komunikat agencji TASS

Z okazji 10-tej rocznicy od­
zyskania niepodległości przez
Koreę, przesyłamy Wam i na

Wasze ręce zaprzyjaźnionemu
narodowi koreańskiemu naj­
serdeczniejsze gratulacje i po­
zdrowienia w imieniu Rady
Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej oraz w imieniu

całego narodu polskiego.
Naród polski z podziwem i

radością śledzi poważne suk­
cesy osiągnięte przez Koreań­
ską Republikę Ludowo-Demo­
kratyczną w dziedzinie polity­
cznej, gospodarczej i kultural­
nej i szczególnie bohaterski

wysiłek narodu koreańskiego
w celu zaleczenia ran zada­
nych przez 3-letnią wyniszcza­
jącą wojnę. Osiągnjęcia ludo­
wo-demokratycznej Korei sta­
nowią poważny sukces sił po­
koju w walce o odprężenie w

stosunkach międzynarodo­
wych, o przyjazną współpracę
między wszystkimi krajami
świata. Naród polski z całego
serca popiera słuszne dążenia
narodu koreańskiego do zjed­
noczenia ojczyzny na zasadach

pokojowych i demokratycz­
nych, jako odpowiadające naj­
żywotniejszym interesom na­
rodu koreańskiego i służące
sprawie utrwalenia pokoju w

Azji i na całym świecie.
Gorąco życzymy Wam.

idrodzy towarzysze, dalszych
sukcesów w walce o pokojowe
zjednoczenie narodu koreań­
skiego, o rozkwit gospodarczy
1 kulturalny Korei i o zwycię­
stwo idei ludowo-demokraty­
cznej.
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Marynarze
„z Tuapse

w Odessie
MOSKWA

12 sierpnia ludność Odessy
eerdecznie'powitała 29 mary­
narzy radzieckich ze statku-
cysterny „Tuapse" uwolnio­
nych z niewoli czangkaiszeko-
wskiej dzięki staraniom rzą­
du radzieckiego.

Zgon Tomasza Manna

Dnia 12 sierpnia 1955 r. o

godzinie 21 wieczorem zmarł
Tomasz Mann — największy
pisarz niemiecki naszych cza­
sów.

Tomasz Mann zmarł w 81
roku życia, w krótki czas po
uroczystych obchodach 8U-le-
cia, które odbyły się w ojczyź­
nie pisarza i w wielu innych
krajach.

Tomasz Mann urodził się w

roku 1875 w Lubece, w rodzi­
nie kupieckiej. Twórczość jego
kształtowała się w okresie
przechodzenia kapitalizmu w

imperializm. W literaturze nie­
mieckiej był to okres szerokie­
go rozpowszechnienia prądów
dekadenckich, Tomasz Mann

jednak w twórczości swej ni­
gdy nie zrywał z realizmem.

Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa i rewolucja 1918 r. w

Niemczech wywarły wpływ na

rozwój Tomasza Manna. Wy­
stępował on otwarcie przeciw­
ko reakcji, przeciwko puczom
organizowanym przez niemiec­
kich militarystów i nacjonali­
stów. W nieśmiertelnym dzie­
le — „Czarodziejska góra"
(1924 r.) Tomasz Mann stwo­
rzył realistyczny obraz roz­
kładu społeczeństwa burżua-

zyjnego i ideologicznego kry­
zysu inteligencji burżuazyjnej.
W artykułach publikowanych
w końcu lat dwudziestych i
na początku lat trzydziestych
— na krótko przed przewro-
tćm faszystowskim — Tomasz
Mann występował zdecydowa­
nie w obronie swobód demo­
kratycznych i kultury niemiec­
kiej.

Po zagarnięciu władzy przez
Hitlera wielki pisarz emigro­
wał z Niemiec. Do 1938 r. prze­
bywał on w Szwajcarii, potem
zaś w USA. Bez żadnych wa­
hań włączył się do ruchu anty­
faszystowskiego. W artykułach
i przemówieniach wygłasza­
nych przez radio Tomasz
Mann niejednokrotnie oświad­
czał, że warunkiem zwycię­
stwa nad faszyzmem jest
współdziałanie ze Związkiem
Radzieckim.
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. W skutek huraganu szale­
jącego na atlantyckim wy­
brzeżu Stanów Zjednoczonych
zginęło' 18 osób. Szkody ma­
terialne wywołane huraganem
przekraczają 15 milionów

dolarów,

Wspaniała manifestacja młodości,
przyjaźni, współpracy i pokoju

V Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów zakończony
14 bm. zakończył się V Światowy Festiwal Młodzie­

ży i Studentów — wielkie 15-dniowe spotkanie mło­
dzieży ponad 100 krajów wszystkich kontynentów na­
szego globu.

Uroczystość zamknięcia Festiwalu odbyła się w go­
dzinach wieczornych na planu im. Stalina w Warsza­
wie. .

Aby serdecznie pożegnać
swych drogich gości. przyby­
łych do stolicy Polski na wiel­
kie święto radości, przyjaźni i

pokoju, wyległy wieczorem na

ulice niezliczone rzesze miesz­
kańców Warszawy. Wzdłuż naj­
większych arterii miasta,'któ­
rymi prowadzi trasa przemar­
szu delegacji zagranicznych z

pl. Konstytucji i pl. im. Dzier­
żyńskiego — ciasne szpalery
dziesiątek tysięcy osób. Zda-
je się że na'ulicach miasta jest
cala Warszawa.

Potok młodzieży zagranicz­
nej porywa tłumy. Za chwilę
na pl. Stalina, gwiaździście ze

wszystkich stron — wpływa
jak wezbrana różnobarwna i

migocąca światłami rzeka —

wielotysięczny pochód mło­
dzieży wszystkich kontynen­
tów a wraz z nim mieszkańcy
Warszawy.

Wybucha grzmot oklasków.
Na trybunie honorowej zajmu­
ją miejsca członkowie Między­
narodowego Komitetu Festi­
walu z przewodniczącym
Komitetu, przewodniczącym
ŚFMD — Bruno Berninim i
członkiem prezydium Komite­
tu, sekretarzem generalnym
SFMD — Jacąues Denisem
na czele.

• Na uroczystość przybywają i

zajmują miejsca na trybunie
honorowej członkowie Biura
Politycznego KC PZPR: I se­
kretarz KC PZPR — Bolesław
Bierut, Jakub Berman, Franci­
szek Jóźwiak-Witold, Franci­
szek Mazur, Zenon Nowak, Ed­
ward Ochab, Aleksander Za­
wadzki, sekretarze KC PZPR

— Władysław Matwin 1 Jerzy
. Morawski. Obecni są: wicepre­

zes Rady Ministrów Tadeusz zabawa.
Gede, zastępca Przewodniczą­
cego Rady Państwa — Wacław
Barcikowski, kierownik Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych
wiceminister Marian -Naszkow-
ski, członkowie Rady Państwa
i rządu oraz przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
ni, st. Warszawy Jerzy Al­
brecht.

Obecni są członkowie korpu­
su dyplomatycznego.

-Na trybunach honorowych
widzimy też licznych gości ho­
norowych Festiwalu i II Mię­
dzynarodowych Igrzysk Spor­
towych Młodzieży, przewodni­
czącą ZG ZMP — Helenę Ja­
worską, przewodniczącego
Polskiego Komitetu Organiza­
cyjnego Festiwalu — Artura
Starewicza oraz przedstawicie­
li świata kultury
licy.

Godzina 21. Z

białym blaskiem
tarasu Pałacu Kultury i Nauki
rozlegają się dźwięki hejnału
Festiwalu.

Uroczystość zagaja przewod­
niczący Międzynarodowego
Komitetu V Festiwalu, prze­
wodniczący SFMD Bruno Ber-
nini. Przemawia następnie, wi­
tana gorącymi oklaskami prze­
wodnicząca ZG ZMP Heleną
Jaworska.

Zrywa się znowu huragan
oklasków, gdy Bruno Bernini
w imieniu Międzynarodowego
Komitetu V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów

dziękuje za gościnność mło­
dzieży polskiej, rządowi i na-

l'odowi polskiemu. Wśród ciszy
i skupienia odczytuje on' na­
stępnie apel uczestników V
Festiwalu do młodzieży wszy­
stkich krajów.

Apel podany zostaje pod gło­
sowanie. Unoszą się w górę ty­
siące, tysiące rąk. Wśród po­
wszechnego entuzjazmu apel

i zostaje przyjęty.
I Do flagi Festiwalu — zawie­

szonej na wysokim maszcie —

zbliżają się przedstawiciele de­
legacji młodzieży 5 kontynen­
tów. Flaga Festiwalu spływa z

masztu.

Rozlega się hymn młodzieży
demokratycznej. Śpiewają go
wielotysięczne, różnojęzyczne
rzesze młodzieży.

Ponownie zapalają się wszy­
stkie lampy latarń na placu
Stalina i na okolicznych uli­
cach. Rozlegają sią tony wal­
ca. Młodzież tańczy. Rozpoczę­
ła się pożegnalna festiwalowa

Zabawa na rozległym placu
Stalina i na przyległych uli­
cach trwa do północy.

i nauki sto-

oświetlonego
reflektorów

Przemówienie
H. Jaworskiej
Drodzy przyjaciele!
Długo, bardzo długo sięgać

będziemy pamięcią do festiwa­
lowej Warszawy, rozbrzmiewa­
jącej różnojęzycznym gwa­
rem i pieśniami przyjaźni. Bę­
dziemy wspominać wspaniałe
manifestacje, piękne występy
artystów i szlachetne współza­
wodnictwo sportowców. Ale na

pewno najgłębiej zapadły nam
w serca te chwile na Festiwa­
lu, które spędziliśmy na dłu­
gich rozmowach z nowopozn.--
riymi przyjaciółmi. One naj­
bardziej nas do siebie zbliżyły.
W tych rozmowach, w szcze­
rych dyskusjach wyjaśnialiś­
my sobie nawzajem wiele

spraw.
Idee pokoju 1 przyjaźni

triumfowały na warszawskim
Festiwalu. Po Festiwalu bę­
dziemy dla tych idei z jeszcze
większym zapałem zdobywać
we wszystkich krajach nowe

tysiące zwolenników, nowe za­
stępy młodzieży.

Rozstajemy się dziś, drodzy
przyjaciele. Ale nie ma w tym
rozstaniu smutku. Zostają w

naszych sercach radosne wspo­
mnienia, zostaje świadomość

siły naszych dłoni, złączonych
w przyjacielskim„uścisku, zo­
staje głębokie przekonanie, że
do nas, do wszystkich walczą­
cych o pokój i lepsze życie —

należy przyszłość.
Wielu z nas spotka się za

dwa lata na VI Światowym
Festiwalu w Moskwie. Przyjdź­
my na ten Festiwal bogat­
si w nowe zwycięstwa. Nie
szozędźmy sił, by te zwycię­
stwa osiągnąć i powiedzmy so­
bie dziś na pożegnanie:

Młodzieży świata! Naprzód
na VI Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Moskwie!

Niech żyje i rozkwita pokój
i przyjaźń między narodami!

Apel do młodzieży
wszystkich krajów

Jesteśmy tu, 30.000 młodych chłopców i dziewcząt, przy­
byłych ze 114 krajów poprzez góry i oceany, w Warsza­
wie na V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów
o pokój i przyjaźń — tradycyjnym święcie młodego poko­
lenia, przeglądzie kultury i sportu, miejscu spotkania
młodzieży, która pragnie się poznać, by się wzajemnie
zrozumieć.

W tym roku nadziel, bezpośrednio po konferencji 4
wielkich mocarstw w Genewie, spotkanie nasze dowiodło,
że pomimo różnicy wierzeń, ras i języków potrafimy
współpracować i że współpraca ta jest konieczna dla obro­
ny naszych praw do godnego życia w atmosferze pokoju,
naszych praw do pracy, do oświaty, do radości, do miłości.

Nic nie zdoła nam przeszkodzić w zostaniu prawdziwy­
mi przyjaciółmi i w dokonaniu tego, by w każdym z na­
szych krajów hasło wypisane na sztandarze Festiwalu:

„Pokój i przyjaźń" — stało się wspólnym dobrem całej
młodzieży świata!

Przyjaciele, bracia i siostry z ca­
łego świata! Idźcie za naszym we­
zwaniem.

Łączmy się jeszcze
wspólnym działaniu, wspólnych doświadczeniach.

Sprawmy, aby żyły i triumfowały idee Festiwalu.

Umacniajmy wszędzie więź, która nas łączy, naszą przy­
jaźń, tak jak to czyniliśmy tutaj, umacniajmy przyjaźń
i współpracę wszystkich narodów.

Umacniajmy szczególnie dziś aktualny ruch w obronie

pokoju, walczmy wspólnie o odprężenie w sytuacji mię­
dzynarodowej, o rozbrojenie, o zakaz broni atomowej i

wszelkich środków masowej zagłady.
Łączmy się dla obrony naszej młodości, naszych nadziei,

dla obrony postępu, w walce o promienne jutro ludzkości.

mocniej we wspólnych dążeniach,

Przemówienie B. Berniniego
Dziewczęta i chłopcy całego
świata!

Dziewczęta i chłopcy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej!

Nasz V Międzynarodowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów
o Pokój i Przyjaźń zbliża się
ku końcowi. My, młodzież,
przybyła tu do Warszawy ze

wszystkich stron świata, ucze­
stniczyliśmy w ciągu 15 dni
w największym, jakie notowa­
ła historia młodych pokoleń,
spotkaniu radości, braterstwa i

przyjaźni.
Wszystko najpiękniejsze o

czym młodzież marzy i co

tworzy w swym codziennym
życiu, we wszystkich dzie­

dżinach działalności ludzkiej,
w pracy naukowej, sporcie, w

swej walce o zbudowanie no­
wego, pięknego życia w wol­
nej ojczyźnie, w atmosferze po­
koju i przyjaźni ze wszystki­
mi narodami — wszystko to

znalazło najpełniejszy wyraz i

wzbogaciło się o nową treść w

ciągu niezapomnianych dni na­
szego Festiwalu, poprzez przy­
jacielskie spotkania, wspania­
łe konkursy artystyczne i spor­
towe, wzruszające manifesta­
cje radości i przyjaźni.

Uczestnicząc w tym wspa­
niałym Festiwalu, utwierdzili­
śmy się w naszym głębokim

(Dokończenie na str. t)

Tt dni ó-^dzie^n^ zawrze."
r

(Korespondencja własna z Warszawy)

Agencja TASS podaje następujący komunikat:

Ostatnie wydarzenia, a zwłaszcza wyniki genewskiej
konferencji szefów rządów czterech mocarstw, świad­
czą, że osiągnięto pewne złagodzenie napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

W celu dalszego złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego i stworzenia atmosfery zaufania między państwa­
mi, rząd radziecki postanowił zredukować do 15 grudnia
1955 r. liczebność sił zbrojnych

“
— -

. ..

o 640.090 żołnierzy.
Zwolnieni z szeregów armii

zbrojnych otrzymają w miejscu
prace w przedsiębiorstwach, sowchozach

Związku

i floty
swego

Radzieckiego

żołnierze sił
zamieszkar>;a

i kołchbzach.

*

sprawach jest i

doprawdy tylko
woli obu stron zależy osiągnię­
cie porozumień.a w tej jakże
istotnej dla utrwalenia pokoju
sprawie. Związek Radziecki po­
dejmując decyzję pewnego, o-

graniczenia liczebności swych
sił zbrojnych i nie czekając z

nią na podjęcie podobnego kro­
ku przez mocarstwa zachodnie,
dal wyraz swej dobrej w_oli,
dał wyraz swemu pragnie-
nju osiągnięcia porozumienia,
dał podobnie jak to miało

miejsce przed konferencją ge­
newską, wyraz swemu dążeń u

do wytworzenia warunków jak
najbardziej sprzyjających dy­
skusji, swemu dążeniu do wy­
tworzenia owej atmosfery za­
ufania. tak niezbędnej dla po­
wodzenia wszelkich rokowań.

Decyzja rządu radzieckiego
raz jeszcze potwierdzająca, że
w polityce wielkiego mocarstwa,
socjalistycznego w ślad za sło­
wami idą czyny, została przez
światową opinię publiczną przy­
jęta jako nowy dowód dobrej
woli rządu radzieckiego. An­
gielski dziennik „Daily Mirror"
określa ją mianem „radosnego
wydarzenia na froncie pokojo­
wym Wschodu i Zachodu".
Amerykańska agencja „United
Press" stwierdza, że decyzja
rządu ZSRR została przez wię­
kszość oficjalnych osobistości
amerykańskich przyjęta jako
„pomyślna zapowiedź rozbro­

jenia międzynarodowego".
Nie brak takich dzienników,

które wprawdzie uznając zna- ■
czenie tej decyzji starają się je
pomniejszyć, kładąc nacisk na

to, że ZSRR nawet po zapo­
wiedzianej redukcji posiadać
będzie-silną armię. Na tego ro­
dzaju argumentację me pozo-
staje nic innego jak tylko od­

dziś takie, że
i od dobrej

Y ęr sierpnia br. opublikowa­
na) ny został komunikat w

sprawie zmniejszenia do 15

grudnia br. liczebności radziec­
kich sił zbrojnych o 610.000
żołnierzy, którzy, jak donosi
komunikat, otrzymają w miej­
scu swego zamieszkania pracę
w przedsiębiorstwach, sowcho­
zach i kołchozach. Warto przy­
pomnieć, że przed kilkunastu
dniami stan liczebny Armii Ra­
dzieckiej został już zmniejszo­
ny o ilość wojsk wycofanych z

Austrii.

Podjęcie tej decyzj' umożli­
wione zostało osiągnięciem pe­
wnego złagodzenia napięcia w

stosunkach międzynarodowych.
Złagodzenia, którego najdobit­
niejszym wyrazem były wyniki
konferencji genewskiej.

Niejednemu z nas może na­
sunąć się pytanie, dlaczego
podjęta została ta decyzja, sko­
ro przecież mocarstwa zachod­
nie nie podejmują podobnych
kroków. Skóro, jak wiadomo,
amerykańskie wojską okupują­
ce część terytorium austriac­
kiego nie są demobilizowane,
lecz przerzucane są . do Włoch,
skoro werbunek do adenaue-
rowskiego Wehrmachtu irwa
nadal*

By odpowiedzieć sobie na to

pytanie, przyponinijmy pewne
wydarzenia ostatnich miesięcy.
Przypomnijmy chociażby ra­
dziecką inicjatywę w sprawie
podpisania traktatu państwo­
wego z Austrią, radzieckie
propozycje rozbrojeniowe, któ­
re w bardzo poważnym stopniu
uwzględniały stanowisko mo­
carstw zachodnich, radzieckie
propozycje normalizacji stosun­
ków z Japonią czy też z Nie­
miecką Republiką Federalną.
Wszystkie te wydarzenia po­

przedziły spotkanie szefów rzą­
dów czterech mocarstw. I nie- .

wątpliwie jednym z celów przy- 'powiedzieć, że mocarstwa za­
śmiecających, Związkowi Ra- - — --- i..-—. a.

dzieckiemu było wytworzenie
atmosfery i. warunków sprzy­
jających rozmowom genew­
skim.

Za kilkanaście dni, w myśl
dyrektyw szefów rządów, przed­
stawiciele czterech mocarstw,
podejmą w Komisji Rozbroje­
niowej ONZ dyskusję na temat.

rozbrojenia. Jak wiadomo, w

sprawach rozbrojenia zarówno
w czasie dyskusji w Komisji
Rozbrojeniowej jak i w czasie
rozmów genewskich doszło do

poważnego zbliżenia stanowisk
obu stron. Zbliżenie w tych

chodnie, a w szczególności Sta­
ny Zjednoczone posiadają siły,
których liczebność daleko prze­
kracza potrzeby bezpieczeń­
stwa. Związek Radziecki zaw­
sze uważał i nadal uważa, że
każde państwo winno mieć tyl­
ko takie siły zbrojne, jakich wy­
magają względy bezpieczeństwa
danego kraju. W tym też kie­
runku idą propozycje rozbroje­
niowe przedstawi ,ie przez ZSRR
a decyzja ZSRR w sprawie
redukcji swych sil zbrojnych
zmierza właśnie do tego, by
stworzyć okoliczności sprzyja­
jące osiągnięciu porozumienia
w tej tak ważnej sprawie.

Jak ratować zbiory
zagrożone deszczem

(Z) od tym tytułem zamieszczamy dziś na str 3 prze-
prowadzony przez naszego specjalnego wysłannika

wywiad z kierotunictwem PGR OSIEK w pow. oświę­
cimskim, które stosując racjonalne metody i dosko­
nałą organizację sprzętu, suszenia i zwózki zboża —

zwycięsko wyszło z trudności spowodowanych, nie­
pogodą.

Trzeba, by aktyw powiatów i gromad, gdzie kam­
pania żniwna nie dobiegła jeszcze końca, szybko i

jak najszerzej upowszechnił materiał instrukcyjny za­
warty w tym artykule.

Luszowice drugie

Po rozgromieniu faszyzmu,
celem całej działalności pisar­
skiej Tomasza Manna była
walka przeciwko próbom re­
akcji, zmierzającym do wcią­
gnięcia jego ojczyzny do no­
wej wojny. Powojenna po­
wieść „Doktor Faustus" (1947
r.) — to próba analizy antyhu-
manistyczncj istoty faszyzmu,
wykrycie jego korzeni w bur­
żuazyjnej ideologii XIX i
XX wieku i ukazanie nieu­
chronności jego klęski.

W roku 1953 Tomasz Mann
wyjechał z USA i zamieszkał
w Szwajcarii. Nie przyłącza­
jąc się do żadnych organizacji
politycznych, w dalszym cią­
gu występował on przeciwko
polityce przygotowań do no­
wej wojny.

Ostatnio, a zwłaszcza w cza­
sie obchodów 80 rocznicy uro­
dzin, Tomasz Mann wypowia­
dał się za współpracą między
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Niemiecką Repu­
bliką Federalną, za pokojo­
wym i demokratycznym roz­
wiązaniem problemu niemiec­
kiego. W okresie przygotowań
do V Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów wiel­
ki pisarz-myśliciei niemiecki

aprobował idee tego spotkania
młodzieży z całego świata.

yua-d Wisłą wstaje świt. Koń-
*• '

czy się ostatnia festiwalowa
noc. Od rana powrotną drogą
— ku Terespolowi, ku Szczeci­
nowi, Gdańskowi, Zebrzydowi­
com — potoczą się koła pocią­
gów, wiozących odjeżdżających
przyjaciół. Festiwal skończył
się.

Za wcześnie dziś na sporzą­
dzenie pełnego wyczerpującego
bilansu festiwalowych doświad­
czeń i wniosków, uwag i nauk..
Mówić można jedynie o tym,
co bezpośrednio i wyraźnie
rzucało się w oczy, aj przyno­
sił każdy dzień Festiwalu, co

podkreślali w każdej rozmowie
zagraniczni goście.
(przejrzyjcie notesy uczestni-
J- ków Festiwalu — w każ­
dym znajdziecie wiele prywat­
nych adresów warszawiaków,
którzy zapraszali do domów,
gościli, wiedli długie, niehoń-
czące się rozmowy. Zapytajcie
każdą tearszawską rodzinę,
dowiedzcie się w każdej war­
szawskiej instytucji, jak głębo­
ko wtargnął Festiwal w życie
każdego warszawiaka Nie by­
ła placu — miejsca festiwalo­
wych występów czy spotkań,
gdzie nie spotkałoby się do
późnej nocy tłumów ludzi, któ­
rzy serdecznie, przyjozme. roz­
mawiali, tańczyli, śpiewali ra-

zew * Francuzami, Chińczyka­
mi. Niemcami...

Rekord frekwencji pobił jed­
nak chyba sobotni karnawał
nad Wisłą.

Idziemy w sobotnią noc

wzdłuż oświetlonego kolorowy­
mi reflektorami, ozdobjonego
tysiącami lampionów wiślanego
brzegu — od Czerniakowskiej
Płyty do bialcąo Mariensztatu.
Co mówią sobie w te ostatnie

godziny przed- rozstaniem przy­
jaciele! Jakie myśli wyrył w

tysiącach serc Festiwal!
— Zapamiętaj, Kurt, zapa­

miętaj na zawsze prześwitu­
jące w sylwetce bomby — rui­
ny gmachu przy Świętokrzy­
skiej... Unieś pod porciekami
obraz ludzi, stojących z wznie­
sionymi rękami pod murem

naprzeciw wycelowanych w lu­
dzi automatów — obraz Pola­
ków i Niemców z 1913 roku...
Zawieź w sercu do Berlina zdo­
bytą w Warszawie świadomość
bagażu ludzkich krzywd, spo­
wodowanych przez faszyzm
niemiecki... i zapamiętaj jedno­
cześnie. tak, jak ja pamiętać
będę zawsze o twoich kolegach
— uradzonych w 1930 roku,
uczniach jednej klasy berliń­
skiego gimnazjum, z których

■dwudziestu zginęło pod bom­
bami i w walkach Yolkssiurmu.

O chłopcach, którzy w chwili
śmierci mieli H lub 15 lat... i

pamiętajmy wspólnie o naszej
przyjaźni, o wspólnej walce
młodzieży polskiej i niemieckiej
o pokój.

— Chodź Eryk, tu wyżej,
pod tg kolorową fontannę...
Widzisz, jaki . piękny park?
Szkoda, że to noc — tam, na

prawo ujrzałbyś może wysokie
czerwone gmachy wielkiego o-

siedla mieszkaniowego na Sie­
kierkach.

— Czy wiesz, że powstały
one na miejscu zburzonej, zró­
wnanej z ziemią dzielnicy? Ty­
le kłamstw, złych, perfidnych
kłamstw słyszałeś o mojej oj­
czyźnie... Zapamiętaj — po­
przez dzisiejszą radosną noc —

jak wiele myśli się u nas o

ludzkiej radości, o pięknie, o

dobrym życiu. Choó jesteśmy
biedniejsi, niż wy — Szwedzi.

Ileż takich rozmów usłyszały
w ostatni dzień i noc nadwiś­
lańskie bulwary i warszawskie
ulice. Dłuższych i krótszych,
płynniejszych i składanych ze

atóio dobieranych z trudem...
Skrzypią pióra. Szeleszczą

kartki papieru.
— Nie zgubisz adresu? Na-

piszesż? Nie zapomnisz?
Nikt nie zapomni. Ani goście,

ani gospodarze. Jedni poniosą

ło świat pamięć miasta do­
świadczonego przez wojnę, roz­
kwitającego w pokojowej pra­
cy. Nieść będą swym przyja­
ciołom, krewnym, rodakom

prawdę o naszym życiu, trud­
nym jeszcze, ale cor.az piękniej­
szym, prawdę o przyjaźni do

wszystkich narodów żywej i go­
rącej w sercach Polaków.

T/J ielkie warszawskie spot-
kanie młodych ze wszyst­

kich kontynentów, pozostanie
na zawsze w pamięci jego u-

czestników jako wielka lekcja
pokojowego współżycia, u-

miejętności znajdowania wspól­
nego języka. Jako wspomnienie
o tysiącach przyjaciół naszego
kraju.

I dlatego dziś, gdy powrotną
drogą toczą się kola pociągów
uwożącycli gośoi, jakże miło
nam pomyśleć, że ani oni o nas,
ani my o nich, nie zapomnimy
nigdy. Że oto jadą w świat

przyjaciele i bojownicy którzy ■
w naszym kraju, w naszej sto­
licy, dzięki naszej gościnności,
dzięki naszeyfu stosunkowi do
ludzi różnych ras, różnych po­
glądów — znaleźli nowe siły
do wielkiej, pięknej walki o

najbliższą całej ludzkości spra­
wę — o pokój.

S. GRABOWSKA

W poprzednim numerze

„Gazety" podaliśmy
wiadomość o pierwszej w

tym roku zbiorowej dostawie
zboża: chłopi z wsi WRO-
NIN w pow. proszowickim
przywieźli wspólnie na

punkt skupu blisko 5000 kg
nowego żyta i pszenicy. Je­
den dzień później, bo 13 bm

odbyła się zbiorowa dosta­
wa z LUSZOWIC w pow.
Dąbrowa Tarnowska. 25

chłopów sprzedało państwu
na poczet swego obowiązku
łącznie 4464 kg ziarna.

— Na 13 bms planujemy
następną dostawę — infor­
mują aktywiści gromady
Luszowice. — Znacie na pe­
wno nasźe zobowiązanie?

Oczywiście wzywaliście
przecież cale województwo.
Postanowiliście wykonać ro­
czny plan skupu do 25 sier­

pnia. — Ku temu właśnie

zdążamy, o to — poprzez
czujną pomoc gospodarzom
w omlotach i pracę propa­
gandową — walczymy.

Zanosi się więc na to, że

gromada Luszowice, która
z różnicą niespełna 24 go­
dzin zajęła drugie miejsce
w kolejności zbiorowych od­
staw, zdobędzie pierwsze w

realizacji planu. Chyba że...
inne wsie ubiegną luszowic-
kich chłopów! A to też mo­
żliwe, gdyż temperatura
współzawodnictwa na wsi

krakowskiej podnosi się z

każdym dniem.

Pierwszy w woj. krakowskim

kombajn zbożowy
rozpoczął pracę

dniu 13 bm. na polach
’ ’

spółdzielni produkcyj­
nej w Danktwicach (pow.
oświęcimski) rozpoczął pra­
cę kombajn zbożowy, pierw­
szy jaki otrzymało nasze

województwo. Poprzednio
kombajn odbył swój kurs

próbny w gospodarstwie

Czajki, należącym do Zespo­
łu HZ Osiek;- kombajn ze-

siekł tam 1 ha żyta, młócąc
zeń 38 q ziarna.

Fotoreportaż o pracy
kombajnu zamieścimy w

jutrzejszym numerze.

•
' .'i (zg)
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NA TEMATY
MAROKAŃSKIE

Wobec stale przybierających
-na sile rozruchów w Maroku
rząd francuski zaczął gorącz­
kowo poszukiwać dróg rozwią­
zania tego palącego problemu.

Wiadomo, że w sprawie, roz­
wiązania tego problemu wy­
sunął swój plan generalny re­
zydent^, Francji w Maroku
Grandval. W związku z tym
planem doszło w łonie gabine­
tu francuskiego do poważnej
rozbieżności zdań.

Jednakże, jak donosi

AFP
w obszernym komentarzu na

temat kryzysu marokańskiego:
„Przeciwnicy I zwolennicy planu

GrantWala doszli już obecnie do po­
rozumienia co do tego, że należy

przede wszystkim umocnić solidarność

ministerialną, a dopiero potem można

podjąć decyzję, która jak się wydaje,
jest najpoważniejszą decyzją, jaką

rząd Francji ma podjąć °ó czasu

wojny Indochlńskiej".

Tego rodzaju komentarz jest
Wybitnym dowodem, że

rząd francuski zdaje sobie

sprawę, iż jest rzeczą koniecz­
ną wywołanie przynajmniej
złudzenia o jednomyślności
rządu.

Fakty podane przez
AFP

potwierdzają inne agencje
ischodnie, jak np.

REUTER
i UNITED PRESS,

donosząc, że premier Faure

Oświadczył przedstawicielowi
prasy, że problemy marokań­
skie zostały szczegółowo roz­
patrzone najpierw przez komi­
sję dla spraw Afryki Północ­
nej, a następnie przez Radę
Ministrów i

„że w łonie rządu nie ma różnicy
zdań”.

Agencje zachodnie zaznacza­
ją jednak, że tego rodzaju wy­
powiedź nie ma potwierdzenia
w źródłach oficjalnych oraz że

dotychczas porozumienie osią­
gnięto tylko co do dwóch pun­
któw: problemu dynastycznego
i sprawy reform.

Jeśli chodzi o sprawę .nowe­
go rządu w Maroku, to obec­
nie sułtan Mohammed ben A-
rafa miałby utworzyć rząd re-*

prezentujący wszystkie odłamy
marokańskiej opinii publicz­
nej. Rząd ten — jak określa
to

AFP:

Mimo łzezerych propotycji albańskich

Rząd grecki odrzucił
możliwości unormowania

stosunków z Albanię
Komunikat Albańskiej Agencji Telegraficznej.

TIRANA
Albańska Agencja Telegraficzna opublikowała komunikat,

który stwierdza m. in.:

30 czerwca br. rząd albański
1 za pośrednictwem sekretarza
generalnego ONZ zapropono­
wał rządowi greckiemu nawią­
zanie normalnych stosunków
dyplomatycznych uważając, iż

leży to w interesie obu państw.
Przed kilku dniami rząd gre­

cki nadesłał odpowiedź na pro­
pozycję rządu albańskiego, w

której • oświadcza, że obecnie
warunki nie są rzekomo odpo­
wiednie do nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych mię­
dzy obu krajami, oraz wysu­
wa szereg nieuzasadnionych
zarzutów pod adresem rządu
albańskiego.

Rząd grecki utrzymuje mia­
nowicie, że oba państwa pozo-
stają w stanie wojny, ponie­
waż Albania, rzekomo brała u-

dział w agresji rozpętanej w

roku 1940 przez włoski rząd
faszystowski przeciwko Grecji.

Rząd albański odrzucą ka­
tegorycznie ten zarzut przypo­
minając, że już w nocie z 30
czerwca br. oświadczył, iż na­
ród albański walczył wraz z

narodem greckim przeciwko
wspólnym wrogom — faszy­
stowskim Włochom i Niemcom
i że Albania uznana została
oficjalnie za państwo sojusz­
nicze w drugiej wojnie świa­
towej, co zostało m. in. stwier­
dzone w traktacie pokojowym
z Włochami.

Rząd grecki zarzuca także
rządowi albańskiemu, że inge-

Kom unikatA
ambasady
radzieckiej
w AsHsfrfii

MOSKWA
Jak donosi agencja TASS,

ambasador radziecki w Au­
strii I. I. Iljiczow wystoso­
wał do kanclerza federal­
nego J. Raaba pismo, w

którym zawiadamia go, że
w związku z wejściem w

życie traktatu państwowe­
go rząd radziecki uznał za

możliwe przekazanie nie­
odpłatnie rządowi Austrii
wykorzystywanego obecnie
przez koleje austriackie
zdobycznego taboru kole­
jowego należącego do Zwią­
zku Radzieckiego.

rował rzekomo w sprawy we­
wnętrzne Grecji, udzielając w

latach 1946—1949 pomocy jed­
nej ze stron walczących na ob­
szarze Grecji w tym okresie,
że zatrzymuje rzekomo pewną
ilość greckich jeńców wojen­
nych i że wysyła do Grecji a-

gentów albańskich.

Rząd albański odrzuca sta­
nowczo wszystkie te zarzuty
jako niezgodne z prawdą i
stwierdza, że nie udzielał po­
mocy żadnej ze stron walczą­
cych w latach 1946—49 w Gre­
cji, że udzielał jedynie prawa
azylu uchodźcom oraz że roz­
brajał i internował w obozach
żołnierzy greckich obu stron,,
którzy przekroczyli granicę.

Poza tym rząd grecki wysu­
wa w swej nocie „problem E-

piru północnego". Rząd i na­
ród albański oświadczają, iż
nie istnieje żaden „problem E-

piru północnego", gdyż Alba­
nia nie okupuje obcych teryto­
riów i nie pozwoli by ktokol­
wiek zajmował się sprawą jej
granic.

Bezpodstawne zarzuty rządu
greckiego — stwierdza komu­
nikat — nie sprzyjają stworze­
niu atmosfery zaufania mię­
dzy Albanią.i Grecją. Rząd
grecki uważa, iż należy odło­
żyć sprawę nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między
obu państwami do „odpowied­
niej chwili", i wysuwa warun­
ki dotyczące nieistniejące­
go „problemu Epiru pół­
nocnego", jak również żą­
danie, by rząd albański
zaprzestał nasyłania swych
agentów do Grecji, by repa­
triował pozostających jakoby
w Albanii żołnierzy greckich i

by'zlikwidował w drodze „aktu
międzynarodowego" stan woj­
ny, który istnieje rzekomo

między obu krajami.
Stanowisko rządu greckiego

— stwierdza w zakończeniu
komunikat — wyrażone w de­
peszy przesłanej przez mini­
stra spraw zagranicznych Gre­
cji Stefanopoulosa za pośred­
nictwem sekretarza generalne­
go ONZ, nie może być uwa­
żane za dowód dobrej woli i
dążenia Grecji do unormowa­
nia stosunków z Albanią, Sta­
nowisko to nie przyczyni się
do złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Izba Ludowa NRD
„stworzyłby w pewnym sensie roz­

mówcę, który współpracując z rezy­
dentem generalnym, starałby się do­

prowadzić Maroko do autonomii adm.i

nlstracyjnej".

Jednakże zdaniem francus-
’

kiego dziennika

„COMBAT"
,tblorąc pod uwagę brak autory­

tetu obecnego sułtana trzeba pow'e-
dzleć, że mało prawdopodobne jest,
oby projekt ten został zrealizowany".

Podobne jest zdanie

„FRANC TIREUR"

który w numerze z 13 bm.

Wyraża
wanie,
wi ben

utworzyć
rząd, gdyż Z pewnością nie po­
wiedzie mu się próba zgrupo­
wania przedstawicieli wszyst­
kich odłamów społeczeństwa.

„Będzie to wyratny dowód, te Mo­
hammed bon Arofa nie moie się u<

wsiać za szefa narodu marokańskli-

go".

Jak więc z tego wynika, roz­
wiązanie problemu marokań­
skiego nastręcza Francji po­
ważne trudności i problem ten

nie jest jeszcze bynajmniej
rozwiązany. Potwierdza to ró­
wnież „Liberation" z 13 bm.

stwierdzając, że premier Fau-i
re cofnął się pod naciskiem (
planu kolonialistów. W dal­
szym ciągu

„LIBERATION"
pisze, że

„opracowany przez rząd plan
zbawił propozycję Grandvala Jej
,czywlstej treści”.

(Oprać. — TE)

GAZETA KRAKOWSKA'

Sytuacja międzynarodowa,
stosunek Polski do sprawy

zjednoczenia Niemiec

oraz problemy gospodarcze

naszego kraju —

tematem rozmów J.Cyrankiewicza
z dziennikarzami zagranicznymi

Niezwykle bezpośredni i swobodny przebieg miało spot­
kanie zagranicznych i krajowych dziennikarzy przybyłych
do Warszawy na V Światowy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów z Prezesem Rady Ministrów PRL Józefem Cyran­
kiewiczem.

W towarzystwie przewodni­
czącego PKPG Eugeniusza
Szyra i kierownika Minister­
stwa Spraw Zagranicznych
Mariana Naszkowskiego, pre­
mier PRL podejmował dzien­
nikarzy lampką wina w pałacu
w Natolinie’ pod Warszawą.

Dziennikarze zadawali Pre­
zesowi Rady Ministrów szereg
pytań dotyczących m. in. oce­
ny sytuacji międzynarodowej
po Konferencji Genewskiej
szefów rządów 4 mocarstw,
stanowiska i roli Polski w o-

gólnym dążeniu do odprężenia
międzynarodowego,., stosunku
rządu polskiego do problemu
Zjednoczenia Niemiec i grani­
cy na Odrze i Nysie, perspek­
tyw nawiązania stosunków
dyplomatycznych z pańs^ami,
z którymi jeszcze dotychczas
Polska takich stosunków nie
utrzymuje i innych zagadnień
międzynarodowych. Szereg py- prasowej jako jednego z czyn­
ień dotyczyło również sytuacji ników odprężenia w sytuacji
wewnętrznej Polski, m. in. wy- międzynarodowej.

miany handlowej, kulturalnej
i turystycznej z innymi kraja­
mi, przebudowy struktury rol­
nej, swobody kultu religijne­
go i innych zagadnień. Dzien­
nikarze zadawali również py­
tania na temat przeżyć premie­
ra Cyrankiewicza w okresie o-

kupacji hitlerowskiej — a

szczególnie jego pobytu w obo­
zie oświęcimskim.

W wyczerpujący, jasny i
bezpośredni sposób Prezes Ra­
dy Minis-trów kolejno odpowia­
dał na wszystkie pytania.

W imieniu dziennikarzy za­
granicznych podziękował za

umożliwienie odbycia spotka­
nia redaktor włoskiej gazety
„Corriere della Sera" dr Vir-
gilio Lulli.

W odpowiedzi Pręzes Rady
Ministrów podkreślił rolę i
znaczenie pracy dziennikarzy
oraz obiektywnej informacji

Przeciw lisynmanowskim prowokacjom I

I
Strona koreańsko-chińska

w pełni popiera wysiłki

Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych
Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
Jak donosi korespondent Centralnej Koreańskiej Agen­

cji Telegraficznej z Kesongu, dnia 11 bm. przewodniczący
strony koreańsko-chińskiej w Wojskowej Komisji Rozej­
mowej gen. Ten Guk Nok wręczył delegatom czterech państw
należących do Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych —

Polski Czechosłowacji, Szwecji i Szwajcarii, tekst oświad­
czenia Ministerstwa Spraw Zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz nej w sprawie nowej prowoka­
cji kliki lisynmanowskiej wobec personelu Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych z prośbą o przekazanie tego
tekstu swoim rządom.
Dnia 12 bm. gen. Ten Guk

Nok wręczył na polecenie rzą­
du Chińskiej Republiki Ludo­
wej delegatom do Komisji
Nadzorczej Państw Neutral­
nych kopię oświadczenia zło­
żonego w tej sprawie przez
Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Chińskiej Republiki
Ludowej.

Agencja podąje, że 12 bm.
na posiedzeniu Wojskowej Ko­
misji
czący
skiej
ręce
przeciw
Korei południowej poważnym
wystąpieniom prowokacyjnym
w stosunku do Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych,
wystąpieniom zagrażającym
bezpieczeństwu personelu tej
Komisji i przeszkadzającym
wykonywaniu nałożonych na

nią obowiązków.
Gen. Ten Guk Nok zażądał,

by sprawcy tych poważnych

I

Do roku 1960 Związek Radziecki

uruchomi kilka wielkich

elektrowni atomowych
Oświadczenie profesora D. W. Skoblelcyna

Specjalny wysłannik agencji France Presse w Genewie
przeprowadził wywiad z przewodniczącym delegacji ra­
dzieckiej na konferencję w Genewie, profesorem D. W.
Skobielcynem i członkiem tej delegacji D. I. Błochincewcm.

Podajemy poniżej streszcze­
nie tego wywiadu:

PYKANIE: W jakiej dziedzi­
nie badań nad energią atomo­
wą Związek Radziecki zdobył
największe sukcesy?

ODPOWIEDŹ: Jak łatwo się
przekonać na podstawie refe­
ratów przedstawionych konfe­
rencji, badania te szły w

Związku Radzieckim w naj­
rozmaitszych kierunkach. Już
przeszło rok upłynął od chwili
uruchomienia w ZSRR pierw­
szej na świecie elektrowni o

napędzie atomowym. W me­
dycynie i w nauce stosuje się
w Związku Radzieckim na sze­
roką skalę izotopy promienio­
twórcze. Również przemysł
radziecki używa wielu przy­
rządów, których działanie o-

parte jest na właściwościach

substancji promieniotwór­
czych. Tak np. za pomocą ta­
kich przyrządów kontroluje
się stopień wewnętrznego zu­
życia pieców hutniczych oraz

silników spalinowych, a na­
wet przyrządów liczących za­
korkowane butelki z piwem
ltp.

PYTANIE: Jakie są projek­
ty budowy nowych, elektrowni

atomowych z ZSRR?
ODPOWIEDŹ: Do roku 1960

Związek Radziecki będzie
miał kilka wielkich elektrow­
ni atomowych o ogólnej mocy
kilkuset tysięcy kilowatów.

PYTANIE: Czy Związek Ra­
dziecki zamierza przystąpić do

budowy pojazdów o napędzie
atomowym?

ODPOWIEDŹ:
dzleccy uważają,

Na zdjęciu górnym: na sali
obrad. Na pierwszym pla­
nie (od lewej) prof. Otto
Lahn i prof. Gentner
(Niemcy).

’

.

' Fot. CAF

silników o napędzie atomo­
wym, mogących poruszać
również pojazdy mechaniczne,
jest zagadnieniem o wielkim
znaczeniu naukowym i prak­
tycznym.

PYTANIE: Czy zdaniem de­
legacji radzieckiej konferencja
genewska przyczyni się do roz­
woju współpracy międzynaro­
dowej?

ODPOWIEDZ: Wyjaśnienie
na to pytanie można znaleźć
w depeszy wystosowanej przez
Przewodniczącego Rady Mi­

nistrów N. A. Bułganina do
uczestników konferencji. N.
A. Bułganin stwierdza m. in. W

tej depeszy, iż rząd radziecki
mą nadzieję, że konferencja
stanowić będzie poważny
krok naprzód w dziedzinie

rozwoju międzynarodowej
współpracy naukowej i poko­
jowego zastosowania energii
atomowej dla celów twórczych
w imię dobra ludzkości.

PYTANIE: Czy uczeni ra­
dzieccy uważają, że w historii

ludzkości rozpocanie się daięki
użyciu energii atomowej nowa

era?

ODPOWIEDŹ! Mamy na­
dzieję, te na konferencji omó­
wione zostaną liczne zagadnie­
nia dotyczące szerszego wyko­
rzystania energii atomowej w

celach pokojowych. Nie ule­
ga wątpliwości, że odkrycie
tego nowego źródła energii
będzie miało wyjątkowo do­
niosłe znaczenie dla poprawy
warunków bytu całej ludzko­
ści.

I

W przededniu rozpoczęcia
międzynarodowej konferen­
cji w sprawie pokojowego
wykorzystania energii ato­
mowej otwarto w Pałacu
Wystaw wystawę zatytuło­
waną „Atom w służbie po­
koju". Na zdjęciu dolnym:
Fragment wystawy.

Fot. CAF

naruszeń porozumień genew,
skich zostali surowo ukarani
oraz, by natychmiast została
przywrócona normalna sytua­
cja we wszystkich punktach
wyładowczych znajduj ących

■się na terytorium kontrolo­
wanym przez stronę amery­
kańską, jak również, aby per­
sonelowi Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych zostało
zapewnione bezpieczeństwo a

grupom inspekcyjnym — nor­
malne warunki pracy. Prze­
wodniczący strony koreańsko-
chińskiej zaproponował rów­
nież, by wysłać odpowiedź na

pismo Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych, przeka­
zane Wojskowej Komisji Ro­
zejmowej 10 bm., i przedstawił
projekt tej odpowiedzi, 'zreda­
gowany przez stronę koreań-
sko-ehińską.

Przedstawiciel amerykański
nie zgodził się na ten projekt,
twierdząc, że strona amery­
kańska „nie może naruszać
suwerenności" rządu Korei

południowej.
Strona koreańsko

_

chińska
musiała wobec dego wysłać
sama odpowiedź do Komisji
Nadzorczej Państw Neu^al-

nych. W piśmie tym strona
koreańsko-chińska podkreśla
pozytywną działalność Komi­
sji w interesie utrzymania ro­
zejmu w Korei, i pokojowego
rozwiązania kwestii koreań­
skiej. Strona koreańsko-chiń­
ska oświadcza, że w całej roz­
ciągłości popiera wysiłki Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych i z uwagą obserwuje
rozwój sytuacji wytworzonej
na terytorium kontrolowa­
nym przez wojska ONZ.

Rozejmowej przewodni-
strony kore-ańsko-chiń-
zło-żył ostry protest na

strony amerykańskiej
zaaranżowanym .w

zaaprobowała deklaracją rządu
o wynikach konferencji genewskiej

BERLIN
Jak już donosiliśmy, 12 bm. odbyło się posiedzenie Izby

Ludowej NRD, na którym premier Otto Grotewohl złożył
deklarację rządową poświęconą zagadnieniom sytuacji mię-

l óbynaro&wcj. po lipcowej konferencji szefów rządów 4
mocarstw, a w szczególności pe rspektywom rozwiązania pro­

blemu niemieckiego W związku z konferencją 4 ministrów
1 spraw zagranicznych, która

dzierniku bieżącego reku.

Po złożeniu deklaracji od­
była się dyskusja, w której
zabierali głos przedstawiciele
poszczególnych grup parla­
mentarnych.

Wszyscy mówcy wyrazili po­
parcie dla deklaracji rządowej
złożonej przez premiera Gro-
tewohla.

Na zakończenie Izba Ludowa
NRD jednomyślnie uchwaliła
rezolucję, w której czytamy m.

in.
Izba Ludowa całkowicie a-

probuje deklaracje rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej o konferencji genew­
skiej i o jej znaczeniu dla
Niemiec.

Izba Ludowa wita z szczerą
•radością fakt, że szefowie
rządów czterech mocarstw w

dyrektywach dla 4 ministrów
spraw zagranicznych postano­
wili zaprosić dó udziału w o-

mawianiu kwestii Niemiec
przedstawicieli obu państw
niemieckich. Izba Ludowa Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej oczekuje, że również
Niemcy zachodnie wezmą pod
uwagę prawo obrony intere­
sów narodu niemieckiego,
przyznawane im przez szefów
rządów 4 mocarstw. Niemiecka
Republika Demokratyczna o-

również powątpie-
czy Mohammedo-

Arafie uda się
reprezentacyjny

po-

rle-

Parlamentarzyści Jagosłowlaftscy
w Stalingradzie

MOSKWA
Po 4-dniowym pobycie na Ukrainie delegacja parlamen.

tarzystów jugosłowiańskich przybyła 13 sierpnia do Stalin­
gradu.

X

MASWALKA WŁOSKICH

PRACUJĄCYCH
O SWE PRAWA

RZYM
Zdecydowana postawa ro­

botników kopalni marmuru

we Włoszech zmusiła pracoda­
wców do zawarcia ogólnokra­
jowej umowy zbiorowej prze­
widującej podwyżkę płac i za­
spokojenie innych żądań ro­
botników.

11 bm. robotnicy przedsię­
biorstw
Llvorno zastrajkowali na znak
protestu przeciwko zwolnie­
niu 8 działaczy związkowych
zatrudnionych w fabrykach to­
warzystwa „Ilva",

przemysłowych w

Na lotnisku gości powitali
przedstawiciele władz miejs­
kich oraz tłumy mieszkańców
Stalingradu. Pozdrawiając de­
legację jugosłowiańską prze­
wodniczący Komitetu Wyko­
nawczego Rady Miejskiej S. I.
Szapurow wyraził przekona­
nie, że jej przyjazd przyczyni
sję do umocnienia przyjaźni
między narodami Jugosławii 1
Związku Radzieckiego.

Po krótkim wypoczynku
członkowie delegacji zwiedzili
Muzeum Obrony Carycyna*—
Stalingradu. Tegoż dnia w go­
dzinach wieczornych goście ju­
gosłowiańscy odwiedzili Miej­
ski Dom Architekta, gdzie zaz­
najomili się z materiałami o

powojennej odbudowie miasta.

zbierze się w Genewie w paż-

świadcza, iż jest całkowicie go­
towa w każdym wypadku re­
prezentować interesy niemiec­
kie przy omawianiu kwestii
Niemiec na rozpoczynającej się
27 października 1955 roku kon­
ferencji 4 ministrów spraw za­
granicznych.

Przemówienie
i B. Beminiegó

(Ciąg dalszy tt Hi. 1)

przekonaniu, że jeśli cała mło.
dzież i jej organizacje będą
pracować wspólnie, żadna siła
nie zdoła wstrzymać marszu

naprzód młodego
całego świata.

Jesteśmy obecnie
świadomi, że nasza

będzie taka, jaką my, młodzież
całego świata, zjednoczona na

przekór barierom politycznym
i religijnym potrafimy stwo­
rzyć.

Ożywieni świeżym entuzja­
zmem * ufnością przytowuje-
my się do powrotu do naszych
krajów.

W pełnym przekonaniu, że
wyrażam uczucia nas wszyst­
kich, składam młodzieży, na­
rodowi i . rządowi polskiego
najgorętsze podziękowanie za

nigdy niezapomnianą gościn­
ność oraz najserdeczniejsze
pozdrowienia i życzenia od nas

wszystkich.
Opuszczając Warszawę, by

powrócić do naszych domów,
przyrzekamy propagować
wszędzie — we wszystkich
krajach, miastach i wioskach,
szkołach i fabrykach, wśród
całej młodzieży i w jej orga­
nizacjach — szlachetne ideały
jedności, współpracy, przyjaźni
i pokoju, które na stałe weszły
nam w krew tutaj na Festiwa­
lu.

Wspólnym naszym wysił­
kiem dążymy z uporem do
tego, by cała młodzież świata
stanęła jak jeden mąż w sze­
regach bojowników o wielką
sprawę — by pokój zatriumfo­
wał na zawsze, by dla całej
ludzkości otwarta była droga
do świetlanej przyszłości.

Następnie Bemini odczytał
apel do młodzieży wszystkich
krajów

pokolenla

w pełni
przyszłość

Uczeni ra­
żę budowa

Wielka

manifestacja
w Bombaju

DELHI
W Bombaju odbyła się wiel­

ka manifestacja robotników
na znak solidarności z ruchem
narodowo-wyzwoleńczym w

Goa (kolonialna posiadłość
portugalska na terytorium In­
dii). Na ulice Bombaju wyszło
około pół miliona robotników
z fabryk i doków portowych.
Ruch w porcie ustał prawie
całkowicie. W manifestacji
wzięło również. udział kilka­
dziesiąt tysięcy studentów i
urzędników różnych instytucji.*

Z Goa donoszą, że podano
tam do wiadomości, iż od 20
lipca br. kolonialne władze
portugalskie aresztowały 454
mieszkańców Goa 1176 Hindu­
sów, którzy przybyli z innych
stron Indii za „wywrotową
działalność przeciwko pań­
stwu portugalskiemu", tj. za

udział w ruchu narodowo-wy­
zwoleńczym. Wiele osób zosta­
ło skazanych na kary więzie­
nia.

Rokowania

chińske-amerykańskie
w Genewie

GENEWA
13 bm. w godzinach przed­

południowych odbyło się szó­
ste z kolei posiedzenie ambasa­
dorów Cnińskiej Republiki
Ludowej i Stanów Zjednoczo­
nych. W dalszym ciągu dysku­
towano nad pierwszym punk­
tem porządku dziennego, tj.
nad sprawą repatriacji osób
cywilnych z obu krajów.

Następne posiedzenie ma od­
być się 16 bm.

prtntiera Kim TJr Setta w ,,?i’swdzie“)
W związku z przypadającą 15 tSerpnla

dziesiątą rocznicą wyzwolenia przez ar­
mię radziecką Korei spod jarzma kolo­
nialnego imperialistów japońskich „Pra­
wda" publikuje artykuł Przewodniczą­
cego Rady Ministrów Koreańskiej Repu­
bliki Ludowc-Dcmckratycznej Kim Ir
Sena.

Ti^yzwolenie Korei przez Armię Ra-
’’

dziecką — pisze premier Kim Ir Sen
•— otworzyło nową erę w historii nasze­
go kraju, erę niezawisłości i rozwoju
demokratycznego.

Wolna praca w wolnym kraju daje
wspaniałe wyniki. Już w 1049 roku pro­
dukcja przemysłowa w Korei północnej
wzrosła, w poróionaniu z rokiem 191,6
prawie 4-krotnie. Dzięki nadaniu chło­
pom ziemi, odbudowie systemu nawad­
niania i znacznemu wzrostowi produkcji
nawozów sztucznych plony były coraz

lepsze.
Kultura narodu koreańskiego odradza­

ła się i bujnie rozkwitała. Pokojowa pra­
ca narodu koreańskiego została przer­
wana przez wojnę rozpętaną przez pew­
ne agresywne koła i przez zdradziecką
kitkę Li Syn Mana. W ciężkich walkach
dzięki pomocy okrytych chwałą chińskich
ochotników ludowych naród koreański o-

brontl s.wą wolność i niezawisłość.
Położenie kresu wojnie w Korei było

wielkim zwycięstwem sił pokoju.
Po zawarciu rozejmu naród koreański

stanął jak jeden mąż do odbudowy gos-

podarki swego kraju i Osiągnął już w

tej dziedzinie znaczne sukcesy. Do osią­
gnięcia, tych sukcesów przyczyniła się

poważnie pomoc udzielona Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokratycznej przez
Związek Radziecki, Chińską Republikę
Ludową i inne kraje demokracji ludo­
wej.

Koreańska Partia Pracy ł rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej zwróciły w okresie powojennym
szczególną uwagę na rozwój przemysłu,
a zwłaszcza przemysłu ciężkiego stano­
wiącego podstawę rozwoju całej gospo­
darki narodowej.

W okresie ostatnich dwóch lat zbudo­
wano 60 nowych i odbudowano przeszło
230 zakładóic produkcyjnych. Produkcja
przemysłu państwowego i spółdzielczego
była w I półroczu 1955 r. 2 i pół raza

wyższa, od produkcji I półrocza 1953
roku.

Stworzenie przez państwo ośrodków ma-

szynowo-traktorowych oraz ośrodków wy­
najmu koni i innej siły pociągozoej było
dla chłopów koreańskich zoielką pomocą.
W pierwszym półroczu 1955 rołcu w Ko­
reańskiej Republice Ludowo-Demokra­
tycznej istniało prz-zlo 11.500, stworzo­
nych przez chłopów na zasadach dobro­
wolności spółdzielni produkcyjnych, o-

bejmujących. 42 proc, całego areału zie­
mi upraionej. Rząd KRL-D opracował
program dalszego rozwoju rolnictwa.

’

Wraz z rozwojem gospodarki i wzro-
■stem stopy życiowej mas pracujących

rozkwita, kultura narodu koreańskiego.
'

Znaczne sukcesy osiągnięto w odbudowie
: powojennej: z ruin i popiołóio porasta­

ją miasta i wsie koreańskie.
Całkowicie odmienna — pisze dalej

premier Kim Ir Sen — jest Sytuacja
Korei południoioej, gdzie panuje klika

’

Li Syn Mana.

W wyniku zdradzieckiej antynarodo-
wej polityki kliki lisynmanowskiej gospo­
darka, Korei południowej chyli się ku.
upadkowi Naród Korei południowej, u-

ginający się pod brzemieniem podatków,
’

cierpiący wskutek głodu ziemi, i wsku­
tek bezrobocia, żyje w nędzy, podczas

'

gdy olbrzymie sumy osiągające 70 proc,
budżetu wydawane są na przygotowywa­
nie nowej wojny przeciwko Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokratycznej.

W zakończeniu premier Kim Ir Sen
pisze:

— Społeczeństwo naszego kraju uwa­
ża, że problem, koreański powinien być
jak najszybciej omówiony na konferencji
międzynarodowej, aby znaleźć drogę do
zjednoczenia Korei na zasadach demo­
kratycznych. Wszystkie kraje zaintere­
sowane w rozwiązaniu problemu kore­
ańskiego powinny doprowadzić do tego,
aby rozejm w Korei przekształcony zo­
stał w trwały pokój.

Rząd brytyjski
pragnie

utrzymania
rozejmu

w Korei
południowej

Oświadczenie rzecznika

angielskiego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych

LONDYN
Jak donosi brytyjskię Cen­

tralne Biuro Informacyjne,
rzecznilc Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Anglii przema­
wiał dnia 12 bm. przez radio
w związku z wydarzeniami w

Korei południowej.
W swoim wystąpieniu powo­

łał się on na poprzednie o-

świadczenia, w których rząd
brytyjski podkreślał, że przy­
wiązuje szczególnie dużą wagę
do utrzymania rozejmu w Ko­
rei.

Rząd brytyjski uważa rów­
nież — powiedział rzecznik
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Anglii — że za bez­
pieczeństwo członków Komi­
sji Nadzorczej Państw Neutral­
nych odpowiada dowództwo

_wojsk ON2-
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Omłoty w spółdzielni produkcyjnej w Gwożdzianach pow. Lubliniec (woj. stalinogrodzkie)
CAF — fot. Seko

O wfspóipracg nauki z praktyką (I)

Przyjdźcie to warzyszu później,
za kitka tygodni...

Na ogół niechętnie rozma­
wiają na temat współpra­
cy z naukowcami posz­

czególni inżynierowie, a na­
wet i kierownicy- wydziałów
w Hucie im. Lenina. Skąd się
to bierze? 1 Wydaj e się, że nie

skrzywdzimy nikogo, ani też

nie przejaskrawimy sprawy,
jeśli stwierdzimy, że wpływa
na to najzwyklejszy fakt: po
prostu na ten temat najczę­
ściej nie mają wiele do powie­
dzenia.

Można z przyjemnością i z

wielkim zainteresowaniem ze

strony poszczególnych inżynie-
rów-hutników mówić z nimi

o zagadnieniach produkcyj­
nych, tych czy innych trudno­
ściach w pracy i sposobach ich

przei w/ciężania; można mówić
o wykonywaniu planów i in­
nych podobnych sprawach. Na­
tomiast, gdy wkracza się w

dziedzinę „współpracy z nau­
kowcami" — okazuje się, że

temat się rozpływa, niknie, i

rozmowa zaczyna dotyczyć ra­
czej przyszłości, możliwości,
perspektyw, ale nie tego co

się robi.

A przecież próby „ruszania"
zagadnienia i postawienia go
w skali kombinatu, były. Sam

pamiętam pewną konferencję,
w której zdarzyło mi się ucze­
stniczyć osobiście — bodaj na

przełomie r. 1954/55 —

gdy spotkali się ze sobą inży­
nierowie z Huty im. Lenina i

pracownicy naukowi, łącznie z

profesorami wyższych uczelni.

Konferencja przebiegała w du­
chu wzajemnego zrozumienia;
w licznych wystąpieniach, pro­
pozycjach omawiano możliwo­
ści współpracy. Była na ko­
niec i deklaracja, którą moż­
na by nazwać prowizorycznym
planem działania. Niestety, to

zdaję się wszystko...

To są sprawy dotyczące na­
ukowców. A inźynierowie-
praktycy? Ich inicjatywa, bez­
pośrednie zwrócenie się do

danego instytutu, katedry,
grupy czy poszczególnych pra­
cowników naukowych, popar­
te w dodatku podpisaniem li­
niowy na rozwiązanie Okre­
ślonego zagadnienia — ma tu

zasadnicze znaczenie dla przy­
ciągnięcia do współdziałania
samych naukowców,

*

A oto krótka wymiana żdań,
która ilustruje postawę wie­
lu — niestety, jeszcze raz

powtórzymy: wielu —

inżynierów (a nawet 1 meta­
lurgów (I), z którymi dyskuto­
wałem na ten temat (przykład
ze stalowni):

— Czy pomagają wam nau­
kowcy w pracy, w waszej dzia­
łalności produkcyjnej?

— Tak, choć właściwie nie
— zastrzegał się zaraz ostroż­
ny rozmówca. — Prawdę mó­
wiąc, to dopiero zamierzamy
nawiązać ściślejszą współpra­
cę... w najbliższej przyszłości.

Kiedy indziej Znów, inny
rozmówca, zaczynał od sakra­
mentalnej w hucie sprawy:

— Mieliśmy już wspólną
konferencję; ustaliliśmy...

Każda taka rozmowa — mi­
mo wszystko — kończyła się
napawającym optymizmem a-

pelem:
— Przyjdźcie później, towa­

rzyszu, za parę tygodni; wów­
czas robota już się rozkręci.
Będzie o czym pisać, bo teraz...

technologiczne, „wąskie gar­
dło"... Nie było czasu; sami ro­
zumiecie...

— Tak kończyła się kolejna
rozmowa zamykana wzrusze­
niem ramion i oczekiwaniem

na przyjazne „zrozumienie".

Rzecz dziwna, a właściwie

tak samo „naturalna" jak to

wszystko o czym była mowa na

wstępie. Poszczególni rozmów­
cy absolutnie nie oponowali i

wyrażali całkowitą solidarność

że zwracanymi im uwagami,
że przecież przy rozwiązywa­
niu tych różnych spraw: „wąs­
kich gardeł", trudności techno­
logicznych itd.—ogromne zna­
czenie mogłaby mieć pomoc

pracowników nauki, kierowni­
ków katedr z różnych insty­
tutów i wyższych uczelni. Jest

to zdawałoby się paradoksal­
ne zjawisko.

Jednakże istnieje ono

wśród niemałej rzeszy no­
wohuckich inżynierów i na­
zwać by je można chyba nie

inaczej jak zobojętnieniem,
swego rodzaju „znieczulicą",
która bynajmniej nie sprzy­
ja kontaktowi z naukow­
cami, ani też nie przynosi
zaszczytu naszej młodej —-

najczęściej kadrze inży­
nieryjno-technicznej,

Byłoby jednak fałszem nie

widzieć momentów pozytyw­
nych, doświadczeń ciekawych,
które również miały miejsce
w Hucie im. Lenina, a któ­
rych uogólnienie i sam przy­
kład powinien mieć praktycz­
ne, pozytywne i zachęcające
do naśladownictwa znaczenie.

Dziś przewodniczący
w biurze nieobecny

W parę miesięcy później, bę­
dąc u dyrektora Huty inż. Cze­
chowicza, utwierdziłem się w

tym mniemaniu. Główny in­
żynier Huty, inż. Socjusz, re­
ferował wówczas jakieś pismo
nadeszłe od grupy naukowców

(biorących zresztą udział we

wzmiankowanej uprzednio kon­
ferencji). Główny inżynier do-

I przychodziłem później. Op-
tymizm rychło jednak wypa­
rowywał. Towarzysze byli jak­
by zdziwieni i zaskoczeni po­
nawianymi sprzed tygodni za­
pytaniami.

.— Cóż chcecie — powiadali
— mieliśmy dużo pracy. Wy*
konywanie planu, trudności

Takim przykładem, jakkol­
wiek nie mającym jeszcze pre­
tensji do typowości w Hucie
im. Lenina, lecz wskazującym
na słuszną drogę — śą do­
świadczenia wydziału siłowni.

Opowiemy o nich w następ­
nym artykule.

tt. WOLSKI

Ty, Władek, pobawiłeś się
na Festiwalu, to posiedź
trochę w biurze i załatw

co możesz. Ja tu dziś me usie­
dzę —■oświadczył zaraz z ra­
na przewodniczący Prezydium
GRN w LISIEJ GÓRZE, ob.
Juza. Tymf do którego mówił

był sekretarz Władysław Sta­
rzyk. Ów, choć trochę niewy­
spany po powrocie z Warsza­
wy, zabrał s'ę zaraz do prze­
glądania pcczty.

A przewodniczący Juza wziął
stojącą w kącie biura od

wczorajszego wieczora nabitą
na styl kesę z kabłąkiem do

prostowania wyległego zboża
i szykował się do wyjścia.

— Wybaczcie — zwrócił się
do mnie — dziś w biurze nie

porozmawiamy, Najlepiej bę­
dzie gdy przejdziecie się ze

mną. Przyjedzie zaraz traktor
ze snopowiązalką, zobaczycie
nasgą robotę...

Poszliśmy.
— Po cóż Wam kosa, jeśli

będzie snopowiązałka? — za­
gadnąłem, zerknąwszy zmów
na kęsisko- na ramieniu Juzy.
Ten spojrzał na mnie z wyro­
zumiałością :

— Przecież trzeba ob k o-

s i ć łan, aby traktor mógł za­
jechać. No i tam, gdzie zboże
wyległo, trzeba ■kosą...

Pomyślał pewne, że ma

przed sobą ,,łatkę" ż miasta.
Że też mogła mi z głowy wy­
wietrzeć niezbędność kosy na­
wet pmzy dobrych maszynach!

— Żeby tak parę dni wytrzy­
mało bez deszczu... — rozwa­
żał przewodniczący. ■— Zboże
dobrze dojrzałe i suche, mężna
sprzątnąć za dwa dni. My jako
spółdzielcy chcemy być pierwsi
z odstawą tak jak iv tamtym
roku, dać dobry przykład. A

jako gromada podjęliśmy zo­
bowiązanie, że do końca sierp­
nia wykonamy cały plan skupu.

— Czy dużo jeszcze macie

zboża na pniu?
— Wczoraj skosiliśmy 4 ha

żyta W Żukowicach. Dziś doka-

szają 'tam .resztę, prowadzi
przewodniczący spółdzielni, Ja-

giencarz. Do Łukowej poje­
chała brygada Mietka Kuoy,
powinni skosić dziś 3,5 ha

pszenicy. A tu już i owies go­
ni. A to się zwaliło w tym ro­
ku! —■gorączkuje się Juza.

T> wuhektarowy puszysty dy-
wan Wąsatej pszenicy zło­

cił się w słońcu. Szumiał i fa­
lował pod ciepłym wiatrem.
Na miedzy czekali już: Po-

plicha, Genek, Ku a, Wład­
ka od Mikuliny, dogadujący
kobietom Dołek-Wesołek oraz

Maria Jonas z Zochą Kosibą,
które przyjechały z miasta, by
pomóc swoim w żniwach.

Juza wbił kęsisko w ziemię.
Zdjął marynarkę, zagiął powy­
żej łokci rękawy koszuli. Po­
dając ostrze przed siebie lewą
ręką, prawą sięgnął do Zwisa­
jącej u pasa podłużnej osel-
niczki i wprawnymi ruchami,
od nasady począwszy jął
ostrzyć lśniący w słońcu luk

kosy. Machnąwszy kilka razy
lekko z miedzy, coraz zamaszy-
ściej torował półtorametrowy
przejazd dla maszyny, której
co tylko nie było widać.

Raźno-zwijała się Poplicho-
wa. Wiążąc snopy sypała żar­
cikami :

— Juza to su krzepę, jesz­
cze mu Wiatr portkami nie
trzęsie!

Genek robił drugi pokos za

przewodniczącym Prezydium
Gromadzkiej Rady, -ale zosta­
wał daleko w tyle.

— Tylko dziubiesz, nie kosisz
— dogadywały kobiety, pona­
glając czerwonego, niewpraw­
nego jeszcze młodego Kucę.

Gdy zajechał traktat, łan

był już obkeszeny, przygoto­
wany pod maszynę Nie zmar­
nował ani chwili traktorzysta
Franciszek Stochnal: zawrócił
i jak na jakimś pokazie rów­
niutko wjechał na obkoszony
tor. Wtedy przyczepowy Mietek
Sak szybko zdjął koła tcczne

snopowiązałki; założył wpraw­
nym ruchem kolby metalowe,
spuścił grzebień 'tnący, umocnił

zaczep. Poprawił płócienny
transporter, jeszcze raz spraw­
dził zapas sznura...

— No, hulajmy, bo się
chmurzy! — krzyknął, by za­
głuszyć warkot motoru.

Stochnal chwycił kierownicę,
załączył bieg. Traktor stęknął,
zerwał się lekko, wyprostował
zaczep.

'

Zawirowały rozłożyste
motowidła.— śnopy raz po raz,
co parę kroków kładły się sze­
regiem na równiutko ściętym
ściernisku.

Z pobliskich pól zleciała się
gromada podrostków, obserwu­
jąc z podziwem pracę maszy­
ny. Ten i ów gospodarz idący
z kosą w pole przystanął, przy­
patrywał się w zamyśleniu.
Kobiety zaś podglądały, jak
też te snopki maszynowo wią­
zane się trzymają.

*

gdzieś na innym krańcu pola
miarowo poruszał Się zna­

jomy kapelusz. To przewodni­
czący Prezydium GRN i spół-
damlca z Lisiej Góry w jednej
osobie dokaszał, wykaszał gdzie
zboże pod maszynę zdało się mu

niesposobne.
Dz ś nie było go w biurze.

Jutro tym lepiej popracuje,
tym lepiej będzie dalej kiero­
wał kampan’ą, iż nie pożałował
rąk by spędzić dzień w samym
gąszczu bitwy o chleb.

L. KANIK

O dalsze pcslępy
r. eii.orac;j

w Nowotarskiem

Chłopi w pcw. nowotarc.Jm cc cgól
carai lepiej zUajg sobie sprawę z

konieczncści zwiękśnnia tempa mc-

toracjl. W grom. Grywałd czynem spo­
łecznym wykapano nowe rewy odwad-

nlłijęce, w Skrzypncm A. Marusarz wyko
nal prace melioracyjne nj 1 ha, Piskorz

na 1 ha, Jarząbek na 1 ha. Chłopi
w Ludźmierza i. Rogoźniku postanowili

zatożyć zespoły upiawy lęk i pastwisk.

Opracowany przez PRN I przedysku­
towany przez aktyw partyjny, ZSCit,

służbę rolną i wcdno-melloracyjnę
p:an robót majęcyclt na celu zwięk­
szenie wydajności uźy.ków zielonych
przewidywał na r. 1>55 pielęgnację
b<0 ha I nawożenie 230 ha lęk, wy­
kopanie 26 km i konserwację 73 km

rowów, nawodnienie 2?o ha łąk, plan­
towanie terenu na 20 ha. Plan ów

•zasłał w sweim czasie przesiany do

WZR i nie doczekał się zatwierdzenia,
co m. in. utrudniło chłopom uzyskanie
materiałów potrzebnych przy mcllora-

ćji. Wprawdzie w tej dziedzinie, jak
również przy wystaraniu się o nasiona

do podsiewu łąk, przyszły z pomocą

zakłady pracy opiekujące się groma­
dami, ale żywsze zainteresowanie Kra­
kowa melioracjami w Nowotarsklem

jest nadal niezbędnym warunkiem po­
stępów tej akcji.

J. WITKOWSKI, korespondent.

Niezwykły przypadek
klinczny

w nowotarskim szpitalu
W nowotarskim szpitalu

miał miejsce niezwykły
przypadek kliniczny pole­
gający na przywróceniu do

życia kobiety, u której
stwierdzono tzw. śmierć
kliniczną.

Pacjentkę Olgę M. z Kro­
ścienka do szpitala przy­
wieziono w stanie bezna­
dziejnym z pękniętą ciążą
pozamaciczną z wylewem
krwi do brzucha. W szpita­
lu nastąpiła śmierć klinicz­
na z takimi objawami, jak
brak oddechu i akcji serca,
śmiertelna bladość. Zbliża­
ła się śmierć biologiczna.

Na ratunek pośpieszył
bawiący wtedy w szpitalu
ginekolog z Rabki dr Fau-
styniak. Rezygnując z nor­
malnych przygotowań do

operacji, celem zyskania
na czasie, ręką, na którą
naciągnął rękawiczkę chi­
rurgiczną, dostał się przez
otwór w brzuchu i przepo­
nę do serca, które zaczął
masować, wstrzyknąwszy
uprzednio chorej adrenali­
nę. Równocześnie asystent
przetaczał jej krew oraz

rozprężał płuca pod ciśnie­
niem tlenu doprowadzone­
go przez cewnik założony
do tchawicy. Kiedy pierw­
sza próba przywrócenia ży­
cia zawiodła, dr Faustyniak
powtórzył masaż, wprowa­
dzając jednocześnie jeszcze
jeden litr krwi dożylnie. Po
drugiej próbie serce zaczęło
zwolna bić i u Olgi M. po­
jawił się slaby oddech. Do­
piero wtedy chirurg zdecy­
dował się na usunięcie pło­
du, dokonując zabiegu bez

narkozy i znieczulenia, po­
nieważ chora nie reagowa­
ła na żaden ból.

Pacjentka żyje i czuje się
dobrze.

Dr Faustyniak nie miał
w swej praktyce ginekolo­
gicznej podobnego przy­
padku ani nawet nie zet­
knął się z nim teoretycznie
— czytał jedynie, że w

Związku Radzieckim podo­
bne zabiegi dokonywane są
przy operacjach serca.

W gorące dni walki o chleb

Jak ratować zbiory
zagrożone deszczem?

Już w drodze z Jawiszowic
do OSIEKA rzucił się nam

w oczy odmienny od prakty­
kowanego przez . okolicznych
chłopów sposób stawiania
zboża na gruntach należących
do tamtejszego Zespołu Hodo­
wli Zarodowej. U indywidu­
alnych — szeregi tzw. lalek
ze słomianymi czapami cho­
chołów, w Zespolę' — stogi
złożone z niewielkiej ilości

snopów, pozbawione jakiego­
kolwiek nakrycia. W rozmowie

o żniwach, na jaką „wyciąg­
nęliśmy" dyrektora Zespołu
HZ Osiek, inż. Stanisława ZE-

. GARTOWSKIEGO, i sit. agro­
noma Zespołu, Eugeniusza
KUSIORA, poznaliśmy racje,
przemawiające za stosowanym
w Zespole sposobem stawia­
nia zboża. Poznaliśmy skute­
czne „lekarstwo", zapobiega­
jące gniciu i porastaniu zżęte­
go zboża, łatwe do zastosowa­
nia również w spółdzielniach
produkcyjnych i gospodar­
stwach indywidualnych.

— Koszenie zbóż chlebo­
wych w naszym Zespole —

informują na wstępie moi roz­
mówcy — jest na ukończeniu,
zbiory zapowiadają się do­
brze. W gospodarstwie ĆZAJ-
KI kombajn omłócił z jednego
hektara 38 q żyta. Po odbiciu

30 proc, na wilgotność, wydaj­
ność kształtować się będzie
powyżej 25 q z ha. Gorzej że

zwózką, którą utrudniają cią­
głe Opady.

POTRZEBA MATKĄ
WYNALAZKÓW

— Jakie środki zastosowali­
ście, by ustrzec się strat w

zbiorach?

— Stosowany zwykle sposób
stawiania styg (duże stygi bez

nakrycia przewiązane blisko

kłosów, co miało je chronić

przed obaleniem przez wiatr),
nie zdał egzaminu w obecnych
warunkach. Ściśnięte na sku­
tek przewiązania kłosy nie

miały odpowiedniego przewie­
wu, gromadziły nadmiernie
wilgoć, zaczynały porastać.
Wobec tego niezbędną okazała

się modyfikacja. Oto or.a:

Stawia się stygę z 6—8 sno­
pów j przewiązuje ją nisko, z

dala od lclosów. Niewielka
ilość snopów w stydze pozwała
na swobodny przewiew. Ale
nie to najważniejsze. Kłosy
pozostawione są luźno, roz-

mlerzwione, jakby rosły. Wiatr

je dokładnie owiewa, deszcz

po nich spływa. Przy takim
stawianiu snopów każda godzi­
na pogody pozwala na przesy-
clianie zboża; wystarczy 3
dni bez deszczu, by zboże na­
dawało się do zwózki j ornio-
tu. Uwagi te odnoszą się do

żyta.
— W jalti sposób zabezpie­

czacie pszenicę i jęczmień?
—• Pszenicę stawia się podo­

bnie (stygi liczące 0—8 sno­
pów), z tą różnicą, że stygi
pozbawione są opasania. W ten

sposób zestawione snepy ni 3

gromadzą wilgoci, mają wa­
runki swobodnego przewiewu
i szybkiego przesychanią. Je­
śli chudzi o jęczmień, to przy­
jęto w naszym Zespole tzw,
raje. Raja — to długi rząd,
który tworzą pary snopów ze­
stawione ze sobą.

W odniesieniu do żyta i

pszenicy trzeba jeszcze wska­
zać na duże znaczenie prze­
stawiania styg podczas przerw
w opadach; snopy będące do­
tąd na zewnątrz, daje się do

środka, środkowe w przesta­
wionej stydze zajmują miej­
sce zewnętrznych.

W Pińczowskich Zakładach Kamienia Budowlanego odbywa­
ją praktyki wakacyjne studenci Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie. — Na zdjęciu: pracownik zakładów —•

inż. górnik Eugeniusz Kosiek zaznajamia studentów: Krysty­
nę Gonciarz, Bronisławę Osikę i Adama Gasińskiego z wa­
runkami wydobywania wapienia pinczowskiego,

CAF — fot Mottl

•— Czy na podstawie własnej
praktyki moglibyście coś po­
wiedzieć o Stawianiu zboża w

lalki z chochołami?

.
— Ten sposób należałoby

zarzucić, szczególnie podczas
żniw odbywających się w tak

trudnych warunkach jak obe­
cne. Słomiany chochoł pozor­
nie tylko chroni kłosy. Co z

tego, że osłania kłosy podczas
deszczu, kiedy gromadzi w so­
bie nadmiar wilgoci, nic prze­
puszcza powietrza, słowem:

sprzyja gniciu i porastaniu?
Podobne względy przemawia­
ją za wyeliminowaniem tzw.

mendli,

JAK ZAWSZE —

DECYDUJĄ LUDZIE

— Mówiąc o technicznej
stronie zagadnienia, nie mo­
żna nie wspomnieć, że o za­
bezpieczeniu plonów decydu­
je postawa ludzi dokonujących
zbioru. Nasza załoga może być
wzorem prawdziwego przeję­
cia się sprawą, prawdziwej
troski o to, by straty sprowa­
dzić do minimum. Każda go­
dzina, ba — chwila wolna od

deszczu, zastaje w polu nie

tylko stałych pracowników, a-

le 1 członków ich rodzin. Kie­
dy pogoda bodaj dzień dopiszę,
nie zgodzą się na zaprzestanie
pracy, póki czują, że lm sit
dostaje!

Rozmawiał: Z. GUZOWSKI

wodził (może niezbyt dokład­
nie streszczę jego słowa, lecz
treść ich była podobna):

— Proponują nam rozwiąza­
nie szeregu zagadnień, wska­
zują na tematy. Ale o tym my
sami wiemy. Chodzi nam nie
o wskazywanie, że można roz-

wiązać, ale o pomoc przy tym,
współpracę... ■-

Słowa inżyniera miały nie­
co ironiczny charakter. Nie

bez racji zresztą. Są bowiem

pracownicy naukowi — iw
dodatku nieodosobnieni, któ­
rzy formalnie ustosunkowują
się do bieżącej współpracy z

przemysłem.

Ciągle jeszcze nie dostrze­
gają oni najważniejszej rze­
czy: czemu służy ich bezpo­
średnia pomoc. Że ona już
dziś, nie odwlekając tego
w daleką przyszłość — przy­
czynia się do podniesienia
wydajności pracy dzięki o-

pracowaniu i wprowadzeniu
do produkcji nowej techni­
ki i technologii; że już obec­
nie, poprzez mechanizację i

dalszy wzrost automatyza.
cji procesów produkcyjnych
przynosi konkretne efekty
w pomnażaniu produkcji jak
i obniżaniu jej kosztów; że

pozwala rozwiązać szybciej
trudności na jakie natrafia­
ją załogi ęowouruchamia-
nych obiektów przemysło­
wych, przyczynia się do

wykorzystania w krótszym
czasie ich pełnej mocy pro­
dukcyjnej, itd. 1

Instytut Zoófchmkl w Krakowlt

Czyste, fioąata zaigAione
iarowy stukot kół pociągu nagle staje

Się głośny, dudniący, zlewa się w cią­
gły odgłos. Twarze jadących zwracają się
do okna.

— Aha, m\i>st!

Spojrzeniem żegnam z żalem wstęgę bły­
szczącej w słońcu wody, pięknie obudowa­
nej przy moście.

— Co to za rzeka? — zapytuję przygod­
nego towarzysza podróży, który wsiadł na

ostatniej stacji, a teraz stoi przy oknie.
— To Przemsza — brzmi grzeczna od­

powiedź.
— Aha! Czarna Przeroszą — powiadam

wyławiając z pamięci mgliste szczątki szkol­
nej geografii

— Ależ nie! — wykrzykuje mój rozmów­
ca, a spojrzenie, którym mnie obrzuca peł­
ne jest dezaprobaty. — Czarna Przemsza
płynie przez Sosnowiec, a to jest Biała

Przemsza. Chociaż teraz to ona właścnuie

też jest czarna, nawet kąpać się nie można
— dodaje po chwili z żalem.

Spojrzałem na niego z zaciekawieniem.

Zachęcony moim spojrzeniem opowiada
dalej:

— Tu była śliczna woda przed wojną.
Jak kryształ. 1 ta\ie ryby tu były...

W nacisku, jaki położył na „takie" Wy­
czuwało się chyba cetnarową wagę.

— A teraz papiernia wszystko truje, bo
tu niedaleko w Kluczach jest papiernia —

dodaje tonem wyjaśnienia — < wszystkie
brudy i nieczystości wpuszcza do rzeki. Ja

tego nie rozumiem — powiada coraz bar­
dziej się zapalając — przed wojną papier­
nia też była 1 nie wolno im było wody za­
nieczyszczać i ryb truć. Musieli wybudować
specjalne urządzenia, taki kolektor, gdzie

■się ścieki pt-zemysłowe oczyszczały i wszy­

stkie brudy się zbierały. A teraz o to nikt
nie dba. Kolektor stoi nie oczyszczony, ryby
wy trute, a woda w Przemszy jak w. ryn­
sztoku — westchnął głęboko.

Zamyśliłem się. Niewątpliwie aspekt tej
sprawy jest poważny. Przypomniała mi się
sprawa Wisły pod Krakowem. Brudny
ściek! Nawet wodociąg przenosi się na Ru-

dawę, a na Wisłę machnięto ręką. Potem

przypomniały mi się skargi znaj.omego z

Polskiego Związku Wędkarskiego:
— Jaka niekonsekwencja — żalił się on.

— Za drogie pieniądze utrzymuje się ośrod­
ki zarybieniowe, nawet nowe się buduje
i truje zaraz wyprodukowany materiał w

bezkarnie zanieczyszczanych rzekach, które

mogłyby produkować tysiące ton ryb!
Skandal!

Nie ma co mówić, źle jest. W ponurym
nastroju kładę się spać. Spałem źle, mę­
czyły mnie ciężkie sny. Gdy się obudziłem,
żona powiedziała:

— Aleś się rzucał w nocy j krzyczałeś
opś o kombinacie.

— Kombinat?!

Przypomniały mi się nocne widziadła.
Tak! Kombinat Skórzany w Nowym Targu,
o którym niedawno czytałem entuzjastyczny
reportaż Kombinat to także garbarnie, far-
biarnie skór, fabryki ekstraktów garbar­
skich, których odpływy są nadzwyczaj szko­
dliwe dla ryb. Przecież buduje się go W gór­
nym biegu Dunajca. Więc Dunajec — też

się zmieni w brudny ściek? Ta atrakcja tu­
rystów, wędkarzy i amatorów kąpieli ma

się stać żyłko wspomnieniem?

Spiawa ta nie dawała mi spokoju
Postanowiłem zbadać ją bliżej. W Prezy­

dium Wojewódzkiej Rady Narodowej skie­

rowano mnie do Inspektoratu Ochrany
Wód. Patrzcie! A ją nawet nie wiedziałem,
że taki istnieje. Dobry prognostyki Trzeba
tam pójść i porozmawiać. Poszedłem. Roz­
mawiałem ze starszym, siwym panem prze­
szło dwie godziny i otworzyły mi się oczy
na to, co się robi, i jak się ratuje nasze

rzeki. Zobaczyłem drugą stronę medalu..
Niesłusznie mówiłem: źle jest! Było źle,
jeszcze nie jest dobrze, ale będzie — na

pewno będzie. Zaczęło się od podjęcia u-

chwały przez Prezydium Rządu w sprawie
ochrony wód.

Powołanie wojewódzkich inspektoratów 0-

chrony wód jest właśnie jednym z efektyw­
nych postulatów realizacji tej uchwały. A

są w niej i bardziej zasadnicze. Obowiązu­
je na przykład zasada, że żaden projekt
inwestycji przemysłowej, nawet rozbudo­
wy jakiegoś zakładu, nie może być rozpa­
trywany, o ile nie będzie szczegółowo u-

względniał sprawy oczyszczania ścieków

przcmysiowych. Obecnie biura projektów
są zawalone zleceniami na urządzenia oczy­
szczające, a część takich urządzeń już się
buduje jaka, prototypy przy stałej konsul­
tacji naukowców z Politechniki Śląskiej.

IV Gdańsku powstaje specjalny Instytut
Ochrony Wód; który opracuje zasady i naj­
właściwsze typy urządzeń oczyszczających
ścieki oraz ustali, jaki procent zanieczysz­
czeń różnego rodzaju może być tolerowany
w rzekach.

Rafineria w Trzebini wybudowała unędzenla óezysz-

czające, które kosztują kilka milionów złotych.
Urządzenia na jeszcze większą skalą buduje slą w

Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu I wiciu Innych.
Mogę pocieszyć mojego rozmówcę z pociągu, ie Fa­

bryka Papieru w Kluczach tei kończy budowę oczysz-
czalnilrów wielokrotnie przewyższających urządzenia
przedwojenne, przy czym zainstalowano tam specjalne
aparaty próżniowe, sprowadzane z zagranicy. Stare

urządzenia były zupełnie nieodpowiednie dla rozbu­
dowanego zakładu, ścieki będą w Kłuciach teraz oczysz­
czane zarówno z zanieczyszczeń mechanicznych lak I

chemicznych, przy czym odzysk włókna na ociyszczal-
nllrach wyniesie parę ton dziennie. Woda i Przemszy jui
niedługo będzie znów czysta I pełna ryb.

Huty i fabryki chemiczne Śląska też in­
stalują urządzenia zatrzymujące fenol i in­

ne zanieczyszczenia. Przekonano się, że mo­
że to być dla zakładu korzystne. Można

przerobić dlodatkowo zatrzymany w ©czysz-
czalnikach fenol, co przyniesie oszczędność
ok. 2,5 miliona Złotych rocznie. Prawie we

wszystkich zakładach okazało się, że zatrzy­
mane zanieczyszczenia to cenny suilowiec, a

w wypadku awarii urządzenia oczyszczają­
ce często ratują cenny produkt pirzed bez­
powrotnym wpłynięciem do rzeki.

7lie zapomniana a WiiU

Budowa ujęcia wodbciągowego na Ru<Ia-

wie to nie przeniesienie wodociągów bie­
lańskich, przestarzałych i nie mogących już
pokryć rosnącego zapotrzebowania wody.
To rozbudowa, która pokryje większą część
tego zapotrzebowania. Filtry bielańskie nie

przeeksploatowane, tak jak obaenie, będą
lepiej oczyszczać swoją część wody wiśla­
nej, która zresztą będzie zawierała coraz

mniej domieszek szkodliwych.
A sam Kraków? Półmiltanowe miasto z

setkami większych i mniejszych .zakładów

przemysłowych zanieczyszcza Wisłę-bardz.iej
niż jakiś ściek pojedynczy. Toteż powstaje
gigantyczny projekt oczyszcżalnika miej­
skiego w Krakowie. Olbrzymi kryty kanał

ujmie odchody miasta, przeniesie je syfo­
nem poplod Wisłę i wyprowadzi daleko za

miasto, na tereny, gdzie będzie można bu­
dować wielohektarowe oezyszćzalniki. Koszt

■hej inwestycji, częściowo już wykonanej,
sięga sumy 100 milionów złotych.

A podobne roboty mają też być dokonane
w Stalinogrodzie i innych wielkich miastach.

Stały dozór roztoczy się nad szpitalami,
by odchody szpitalne nie mogły rozwlekać
chorób.

Specjalne kontrole będą pntprowąilząne w krakow­
skich lakladach pnehtyslowych. Kp. Krakowskie Za­

kłady Mięsne beztrosko usuwały do kanałów miejskich
olbrzymie lloćci nieczystości i różnych nierozpuszczal­
nych odpadków, które zatykały przewody. Zainstalo­
wano więc w tych zakładach specjalne kraty przy ujetru
kanałów fabrycznych. Jeieli tern tamtejsi pracownicy

nie będą dbali « ezystoćć łych krat 1 będą badał uiu-

wall do kanałów twarde, nleroipusictahie odpadki —

Ich samych dotknie cuchnąca powódt.

Nawiasem mówiąc, w Związku Radziec­
kim istnieje zarządzenie, którego myśl jest
podobna. Zobowiązuje ono każdy zakład do

plobierania wody w punkcie położonym po­
niżej ujścia ścieków fabrycznych. Jeżeli

więc zepsują wodę, sami w pierwszym rzę­
dzie na tym ucierpią.

Miłośnicy Dunajca mogą spać spokojnie.
Dowiedziałem się, że PaństwWa Komisja
Planowania Gospodarczego tia wniosek hy­
drobiologów odmówiła zatwierdzenia w re­
jonie Nowego Targu lokalizacji Dwych
zakładów, które mogłyby wpłynąć na za­
nieczyszczenie Dunajca. W Kombinacie Skó­
rzanym w Nowym Targu będą więc tylko
takie zakłady, które nie zanieczyszczą
wody. Dunajec jest rzeką I-ej kategorii
i taką pozostanie, a I-sza kategoria to 0

proc, zanieczyszczenia.

Wieł^a tafola
Takie są początki walki o czystość na­

szych rzek — wielkiej roboty, która staje
się jednym z ważnych zadań nowego planu
5-letnicgp, Czy ta walka będzie wybrana?
Intencje part.i i rządu są jashe i wyraźnć..
Ale to nie wszystko. Sami ntusimy włączyć
się do tej walki. Dyrekcje, organizacje par­
tyjne i załogi poszczególnych zakładów win­
ny pamiętać o sprawnym i właściwym dzia­
łaniu urządzeń oczyszczających. Należy się
spodziewać rozwinięcia w tym kierunku

współzawodnictwa międzyzakładowego i ra­
cjonalizatorstwa. Należy rozwinąć odpo­
wiednią akcję propagandową i uświada­
miającą społeczeństwo, że podejmowane za­
rządzenia, prace a ną-wet kary, jakie się
posypią na lekceważących polecenia inspek­
torów ochrony wód, mają na względzie je­
den cel, na którym nam wszystkim zależy —

ratowanie naszych rzek.
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Zgasł znicz na Stadionie Dziesięciolecia

Mistrzyni świata — Katarzyna Wiśniowska potwierdziła, że Jest w tej chwili

najlepszą łuczniczką świata i na Igrzyskach zdobyła 5 złotych medali. Na

zdjęciu mistrzyni przy tarczy.

Uroczyste zakończenie
II Międzynarodowych Igrzysk

Sportowych Młodzieży
(Nasz wysłannik donosi z Warszawy)

Ponad 75 tysięcy widzów zebrało się w sobotę na

Stadionie Dziesięciolecia, aby być świadkami uroczy­
stego zakończenia II Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych Młodzieży. Na trybunie honorowej
miejsca zajęli przedstawiciele Partii i Rządu z I se­
kretarzem KC PZPR Bolesławem Bierutem, Prze­
wodniczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadz­
kim i Prezesem Rady Ministrów Józefem Cyrankie­
wiczem na czele. Obecni też byli przedstawiciele Ko­
mitetu Organizacyjnego
Młodzieży i Studentów
niczni.

Po ostatnich słowach
Reczka na stadion wbiega
rzy Chromik i po przebiegnię­
ciu rundy honorowej gasi znicz
Igrzysk, po czym przy dźwię­
kach hymnu narodowego zo-

stają opuszczone — flaga pol­
ska i Igrzysk.

II MISM kończy wspaniała
defilada sportowców.

(J- F.)

Wł.
Je-

V Światowego Festiwalu
oraz liczni goście zagra-

Złoty medal zdobywają piłkarze
Bukaresztu

po zwycięstwie nad Budapesztem 1:0

W sobotę na Stadionie Dzie­
sięciolecia odbyło się finałowe

spotkanie turnieju piłkarskiego
II MISM pomiędzy reprezen­
tacjami Budapesztu i Bukare­
sztu. Spotkanie po niezbyt cie­
kawej grze, zakończyło się
zwycięstwem Bukaresztu 1:0
(1:0). Jedyną bramkę dnia zdo­
był środkowy napastnik dru­
żyny, rumuńskiej — Ozon
Spotkanie sędziował Steiner
(Austria). Widzów ok. 75 ty­
sięcy.

Piłkarze węgierscy popełnili
ten sam błąd, co reprezentan­
ci Warszawy, wychodząc na

Jerzy Chromik•••

Pierwszym akordem uroczy­
stości zakończenia Igrzysk był
finałowy mecz piłkarski po­
między reprezentacjami Buka­
resztu i Budapesztu, który za­
kończył się zwycięstwem Ru­
munów 1:0 (piszemy o tym na

innym miejscu). Następnie od­
była się uroczystość wręczenia

Dwa rekordy świata
polskich szybowników

Czołowi szybownicy polscy prze­
bywający w wyczynowej szkole szy­
bowcowej w Lisich Kątach odn e-

śli piękny sukces ustanawiając dwa

rekordy świata w przelocie szyb­
kościowym po trójkącie o łącznej
długości trasy — 200 km. Pilot

Makula (Stalinogród) osiągnął na

szybowcu jednomiejscowym „Ja­
skółka” szybkość — 70 km/godz.,
a pilot Zydorczuk (Ostrowiec) uzy­
skał na szybowcu dwutniejscowym
. . Bocian" z pasażerem szybkość 69

km/godz. Obydwa te wyniki są

lepsze od dotychczasowych rekor­
dów świata.

kilku wierszach

Rozegrany w Helsinkach
mecz piłkarski Norwegia—Fin­
landia zakończył się zwycię­
stwem Norwegów 2:1 (1:1).

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY

SPADOCHRONOWE

Na lotnisku aetoklubu UOSO w Mu

saczewie k. Sofii zakończono w niedz e-

lę międzynarodowe zawody spadochro­
niarskie, w których startowali także

zawodnicy polscy.
W skoku kombinowanym z wysokości

1500 m z 20-sekundowym onóźnien'em

otwarcia spadochronu drużynowo zwy­
ciężył ZSRR — 956 8 pkt przed CSR

931,8 pkt.

Drugą konkurencją były skoki z wy­
sokości 2200 m z 30-sekundowyni o-

póżnieniem otwarcia spadochronu.

Drużynowo zwyciężyła Bu'garia II —

502,5 pkt. przed ZSRR 560 pkt.

zwycięzcom złotych medali 1

pokonanym — srebrnych.
Zapowiedziana przez Strick­

land próba ustanowienia no­
wego rekordu świata w biegu
na 100 y nie powiodła się. Sła­
ba bieżnia nie pozwoliła Au­
stralijce na więcej jak uzyska­
nie czasu 11,4 i pokonanie
wszystkich konkurentek z

których najszybszą była Choj­
nacka.

Przy
stadion

towcy
dział w Igrzyskach. Do zebra­
nych przemawia przewodni­
czący Międzynarodowego Ko­
mitetu Przygotowawczego II
MISM — Wł. Reczek.

„Nasze Igrzyska — po­
wiedział on m. in. — zorga­
nizowane z okazji V Festi­
walu, były niecodziennym
wydarzeniem w międzyna­
rodowym życiu sportowym.
Wielkość naszej Imprezy
wyraziła się nie tylko w

jej szerokim zasięgu i jej
wspaniałych wynikach spor­
towych, ale także i w atmo­
sferze przyjaźni, jaka pa­
nowała wśród prawie 4 ty­
sięcy sportowców z

jów całego świata,
porywającej wałki
wej padły rekordy
Europy oraz 100 rfekordów
poszczególnych krajów.

Za chwilę — kończy swo­
je przemówienie Włodzi­
mierz Reczek — zagaśnie
znicz na naszym pięknym
stadionie, ale na pewno nie
zagaśnie płomień przyjaźni,
który zapłonął w naszych
młodych sercach.

Rozstając się mówimy
sobie do widzenia — do wi­
dzenia na III Igrzyskach.
Jesteśmy pełni nadziei na

coraz to piękniejszą przy­
szłość, bo my, sportowcy
poprzez wszystkie nasze

spotkania budujemy pokój
i przyjaźń wśród wszyst­
kich ludzi, wszystkich ras

i narodów11,

dźwiękach fanfar na

wkraczają teraz spor-
krajów biorących u-

38 kra­
ty toku
sporto-
świata,

boisko pewni zwycięstwa. Już

pierwsze piłki wskazywały, że

wolna, nonszalancka gra za­
kończy się dla nich katastro­
falnie. Tak też się stało. Już
w 15 min. Ozon wykorzystuje
zamieszanie pod bramką Bu?
dapesztu i wypuszczoną przez
bramkarza węgierskiego z rąk
piłkę umieszcza w siatce. Wę-
grzy przeprowadzają teraz

szereg groźnych ataków, ale
są one tak powolne, że obrona
rumuńska z likwidowaniem
ich nie ma większej trudności

Po zmianie stron gra jest
wyrównana i nie przynosi
zmiany wyniku. Raz jeden
Węgrzy byli bliscy od upra­
gnionego remisu i dogrywki,
kiedy silny strzał Kalmana do
pustej bramki odbił się od po­
przeczki.

Kraków-Pelkio 1:0 (1:0)

Kto z miłośników pięściarstws liczy! na to, że owi młodzt bokserzy zdobędą
Ha Igrzyskach aż 6 złotych medal'? Takich optymistów było chyba n'e-

wielul Na zdjęciu Walasek podczas dekoracji złotym medalem.

Rozegrany na stadionie
Gwardii w Krakowie towa­
rzyski międzynarodowy mecz

piłkarski pomiędzy reprezen­
tacjami Pekinu i Krakowa za­
kończył się zwycięstwem dru

żyny krakowskiej 1:0. Strzel­
cem jedynej bramki był Glaj_
car. Sędziował Popłatek z Kra­
kowa. Widzów ok. 12 tys.

Drużyna Krakowska złożona

z zawodników Gwardii i Gar­
barni, miała dość

przewagę nad dobrze
nie zaawansowaną
Pekinu. Najlepszymi
kami w drużynie krakowskiej
byli Piotrowski w obronie, Bie­
niek w pomocy oraz Glajcar
w napadzie. W drużynie Peki­
nu najlepszym zawodnikiem
był bramkarz Gang Can Sin.

Frattiofert Refleksje z Igrzysk

Lepiejjak w Helsinkach

Jdż jesteśmy poza Warszawą... W so­
botę na pięknym Stadionie Dziesięcio­
lecia zgasł znicz II Międzynarodowych

. Igrzysk Sportowych Młodzieży. Przy­
świecał przez pełne trzynaście dni, pło­
ną! na sławę Strickland de la Hunty,
która z szybkością strzały przebiegła
100 m w czasie lepszym od dotychcza­
sowego rekordu świata, żarzył się jasnym
blaskiem, aby oznajmić światu, że
Kriwonosow odzyskał z powrotem re­
kord świata w rzucie młotem i uśmie­
chał się do nas ciepłym płomieniem,
kiedy radowały się serca po rewelacyj­
nym zwycięstwie Jurka Chromika...

Płonący znicz Igrzysk był w te dni
radości i szlachetnej wałki sportowej
naszym przyjacielem, doradcą — świad­
kiem naszych osiągnięć w brataniu się
sportowców całego świata, świadkiem

naszych sukcesów...

W Warszawskich Igrzyskach starto­
wało ni mniej ni więcej tylko 3.585 za-

zawodniczek i zawodników z 38 krajów,
którzy należą do międzynarodowych fe­
deracji sportowych. Sportowcy ci brali
udział w turniejach poszczególnych dy­
scyplin sportowych zatwierdzonych
przez międzynarodowe federacje. Naj­
więcej zawodniczek i zawodników bra­
ło udział w naipiękniejszej dyscyplinie
sportu — lekkoatletyce. W zawodach
tych startowało 461 reprezentantów 18

krajów z wieloma mistrzami olimpijski­
mi i rekordzistami Europy na czele. War­
to jeszcze raz wspomnieć, że w lek­
koatletyce ustanowiono dwa rekordy
świata: Strickland de la Hunty w biegu
na 100 m — 11,3, Kriwonosow w rzucie
młotem — 64,33 oraz 2 najlepsze wyniki
na świecie w chodzie na 50 km — Ław-
row 4:16.51,2 i w biegu kobiet na 400

m — Donath 54,4 (w konkurencjach tych
nie notuje się rekordów świata).

Obok rekordów świata pobito też 2

rekordy Europy. Autorami ich byli spor­
towcy radzieccy: Winogradowa w sko­
ku w dal — 6,27 oraz Szczerbakow w

trójskoku — 16,35.
Poza tymi pięcioma wynikami, wiele

innych wspaniałych zmieniło układ ta­
bel dziesięciu najlepszych. W 120 wy­
padkach inaczej ukształtowała się teraz
tabela dziesięciu najlepszych w świecie
i w 133 wypadkach inaczej tabela eu­
ropejska. Kiedy dodamy do tego, że
podczas samych zawodów lekkoatlety­
cznych ustanowiono 6 rekordów Polski,
4 ZSRR, 4 Węgier, 3 NRD, 1 Rumunii,
1 Australii i 1 Bułgarii — w sumie 20
rekordów krajowych, to wypadek ten

iest bez precedensu i przewyższa ostat­
nie igrzyska olimpijskie w Helsinkach.

Zresztą nie tylko wyniki lekkoatle­
tów na II MISM są lepsze w wielu wy­
padkach od wyników na ostatniej o-

limpiadzie...
Podamy tylko kilka cyfr, które rzucą

na tę sprawę snop światła. Naszym 1-

grzyskom przypatrywało się 1.700.000
widzów, w Helsinkach 1.100 000 widzów.
W Warszawie ustanowiono ponad 100
rekordów krajowych — tam ok. 70 re­
kordów.

Powróćmy jednak do poszczególnych
dyscyplin.

W pływaniu startowało 331 zawodni-
z 16 krajów, którzy w 21 wypad-
poprawili
ustanowili
CSR—3,

fców
kach

fffzy
- 7,
oraz Rumunia i

W podnoszeniu ciężarów padl rekord
świata i 13 rekordów krajowych, a w

lucznictwie 6 rekordów Polski w klasy-

rekordy krajowe. Wę-
— 4 rekordy, Polska

NRD—3,Chiny—2
Egipt po 1.

Koszykarze polscy sprawili nam'wszystkim przyjemną nie­
spodziankę i za zdobycie 'srebrnego medalu należą im się.gra­

tulacje. Na zdjęciu fragment spotkania Polska—Rumunia.

Tabori wygrywa
z Chatawa^em

Wągry-Anglia 170,5:153,5
Mecz lekkoatletyczny Węgry

— Anglia, zakończony w so­
botę w Londynie przyniósł
zwycięstwo reprezentantom
Węgier 170,5:153,5. W konku­
rencji kobiet wygrały Angiel­
ki 60:53 pkt., w konkurencji
mężczyzn Węgrzy 116,5:93,5.

Oto zwycięzcy ostatnich kon­
kurencji:

Kobiety: kula Feher
13,44.

220 y — Scrivens (a)
(rekord Anglii)

Wzwyż — Hopkins (a)
3X800 y Anglia 6.48,4
4X110 y — Anglia 47,4
Mężczyźni: 220 y Goldova-

nyi (w) 21,3
tyczka — Hommonay (w)

,26
3 mile — Tabori 13,44,6,

2) Chataway (w tym samym
czasie).

trójskok — Wilmshurst (a)
14,52

440 y ppł — Shaw (a) 53,1.
Młot — Csermak (w) 58,87
880 y Hewson (a) 1.48,6 (rek.

Anglii)
Kula — Mihalfyi (w) 15,86
3000 m z przeszkodami —

Disley (a) 8.55,4
Oszczep — Kulcsar (w) 69,48
4X440 y — Węgry 3.16,2.

(w)

24,3

169

Miłośnicy lekkoatletyk: Uczą, że najbliż­
szy start Jurka Chrom ka "wniesie no­
we rekord świata Na zdjęcta- J. Chro­
mik podczas panfętnego biegu w czas:*

Igrzysk.

Unii-
Nadwiślan
W ubiegłą niedzielę ko­

ło sportowe Unia-Nadwi-
ślan obchodziło jubileusz
30-lecia swego istnienia. U-

roczystości rozpoczęło prze­
mówienie, w którym przed­
stawiono historię kola, na­
stępnie zasłużonym działa­
czom i zawodnikom wrę­
czone zostały nagrody i dy­
plomy. „Gwoździem11
czystości
był mecz piłki nożnej po­
między

uro-

jubileuszowych

fikacji indywidualnej i 5 w drużyno­
wej.

A przecież obok sportów wymier­
nych ogromną popularnością cieszyły się
turnieje w sportach niewymiernych, w

których brały udział najlepsze drużyny
Europy, reprezentujące wysoki poziom.
W turnieju piłki nożnej brało udział
252 zawodników z 11 krajów a w tur­
nieju koszykówki 228 zawodników tak­
że z 11 krajów. Szczególnie turniej ko-

■szykówki mężczyzn stał na bardzo wy­
sokim poziomie. Z wypowiedzi trenerów
ZSRR, CSR i obserwatorów z innych
krajów wynika, że poziomem wcale nie

odbiegał od wszystkich dotychczasowych
turniejów o mistrzostwo Europy, a prze­
wyższa! wyraźnie poprzedni na 1 MISM
w Bukareszcie.

Wspomnieć tu wypada o turnieju ho­
keja na trawie, w którym obok najlep­
szych drużyn europejskich wzięli u-

dział wielokrotni mistrzowie olimpiad
— Hindusi. 1 jeśli wolno nam wziąć
wyniki w tym turnieju za miernik po­
ziomu — to musiał on być wyższy od
wszystkich olimpijskich. W Warszawie
Hindusi wygrali w najwyższym stosunku
6.0, a w najniższym 1:0. Trener ich i
kierownik P. Gupta wyraził się zresztą
że przy nikłym łucie szczęścia drużyna
Polski mogła z nimi zremisować i nie­
wiele się omylił, bo w rewanżowym
spotkaniu Polska — Indie w Poznaniu,
Hindusi wygrali tylko... 4:3.

Na zakończenie warto dodać, że

Igrzyskach sportowcy polscy
wielki sukces, nienotowany w

naszego sportu. W nieoiicjainej
cji reprezentacja nasza zajęła 2

z 176 pkt. za Związkiem
347 pkt. a przed takimi potęgami spor­
towymi jak CSR — 132, Węgry — 125,
Rumunia — 94, NRD — 68, Szwecja —

34 lub Bułgarią — 25, Egiptem — 20,
Japonią i Iranem po 13.

Sportowcy polscy zdobywając 91 me­
dali w tym 27 złotych wkroczyli już
na stałe do grona czołówki sportowej
świata. Teraz chodzi tylko o to, aby
osiągnięcia Igrzysk utrwalać, pogłę­
biać...

Sierpień

Poniedziałek

wyraźną
technicz-

drużyńą
zawodni-

PIŁKARSKA

REPREZENTACJA EUROPY
POKONAŁA ANGLIĘ 4:1

W Belfast odbyta się 13 run spotka­
nie piłkarskie, w którym reprezentacja
Europy pokonała Anglię 4:1 (1:1). To

p:erwsze zwycięstwo reprezentacji Eu

ropy w dotychczasowych meczach z

Anglią oglądało 60 tys. widzów.

Na Igrzyskach gimnastycy radzieccy zademonstrowali wysokie
umiejętności i przyczynili się do uświetnienia poziomu tej kon­
kurencji. Na zdjęciu: fragment ćwiczenia na drążku w wyko­
naniu zawodnika radzieckiego — Azariana.

między Nadwiślanem i
Gwardią. Gra była żywa i
obfitowała w wiele emo­
cjonujących sytuacji. Zwy­
ciężyła grająca w rezerwo­
wym składzie Gwardia 4:2
(0:1), dla której bramki
zdobyli Adamczyk — 2,
Rogoża (z rzutu karnego) i

Kościelny II. Dla pokona­
nych bramki uzyskali: Fą-
fara i Sarna.

Udany rewanż
hokeistów polskich z Indiami

W międzypaństwowym me­
czu hokeja na trawie rozegra­
nym 13 bm. w Poznaniu repre­
zentacja Indii zwyciężyła Pol­
skę 4:3 (4:0).

Nikt sponad 15 tys. widzów
nie spodziewał się tak nikłe­
go zwycięstwa Hindusów, tym
bardziej że prowadzili oni do

przerwy 4:0.
Początek meczu należy wy­

raźnie do Hindusów, którzy już
w 2 minucie zdobywają bram­
kę przez Susainathana.

Ten sam zawodnik w 24
min, uzyskuje drugą bramkę,
w trzy minuty później obrońca
Svarcoop Singh strzela trzecią
bramkę. Tuż przed przerwą
Udham Singh podwyższa wy­
nik na 4:0.

Po zmianie . stron
'

atakują
Polacy. W 10-ej minucie Al­
fons Flinik bije celny krótki

róg, piłkę stopuje Malkowiak,
a Marzec umieszcza ją silnym
strzałem w bramce Francisa.
Przy dopingu widowni Polacy
dalej energicznie atakują i
Marzec zdobywa drugą bram­
kę dla Polski. Strzelcem trze­
ciej bramki w 24 minucie

jest znów Marzec. Polacy za­
chęceni powodzeniem dwoją
się i troją. Wynik nie ulega
już jednak zmianie.

*

Trzecie międzypaństwowe spotkani*
hokeja na trawie Polska B—Indie ro­
zegrane na stadionie sosnowieckiej Stal;
przyniosło zwycięstwo Hindusom — 5:1

(3:0).

16, 18, 20. STAL: „Kalinowy gaj” —

g. 15.45, 18, 20.15. - FRZYJAŻN:

Wszechświat, Mistrzowie jazdy fi­
gurowej — godz. 17, 18 19. 20.

Koziołeczek, Podziękowanie dla kotka,
Niebieski lisek — godz. 15. 6 ZWI^Z*

K0WIEC: „Kłopoty referenta Trzisz-
”

— 'godz. 19. CHEMIK: „Północny
rt” — 15, 17, 19.

Wszystkie kina krak.

..Kronikę Festiwalową” I

Międzynarodowych Igrzysk
Młodzieży.

wyświetlaj,
Tdjeela t

Sportowych

Resldd Andrychów
obejmuje prowadzenie

w

odnieśli
historii

punkta-
miejsce

Radzieckim

J. FRANDOFERT

Spośród 7 spotkań piłkarskich o mi­

strzostwo III krakowskiej Igi

wódzkicj odbyło się tylko 6. Nie doszło

do spotkania w Żywcu między miejsco­
wa Stalą -i Spartą Bieżanów na sku­
tek zbyt rozmokłego boiska, spowodo­
wanego naglą burzą Beskid Andrychów

pokonał u siebie Stal Kabel 2:1 (1'0)
i wysunął się ponownie na czoło tabeli

Unia Tarnów wygrała z LZS Czyźyny
1'0 (0:0), Stal Tarnów przegrała z S'a

!ą Huta im. Lenina 0:1 (0:1). Kolejarz
N Sącz wygrał z Unią Borek 3:0 (2:0)
w Krakowie Dąbsk' pokonał Włókniarza

Chełmek 3:2 (0:1) po bardzo ładnej

grze, a Budowlani Nowa Huta wygrali
ze Startem OZC 2:1 (1:0). Pauzował Ko­

lejarz Prokocim.

woje-

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

M—6—1039

TABELA

1. Beskid Andrychów 22 29 49 34
2. Sparta Bieżanów 20 28 39:28
3. Sparta Dąbski 22 27 36-28
4. Budowlani N. Huta 21 26 33:26
5. Stal Żywiec 21 24 40:31

6. Kolejarz Prokocim 20 23 40:33
7 Stal

Huta im. Len;na 22 22 3435
8. Stal Tarnów 21 22 30.31
9 Stal Kabel 22 21 35:32

10. Unia Borek 22 21 39:40
11. LZS Czyźyny 21 19 28:37
12. Włókniarz Chełmek 21 1S 47:42
13. Unia Tarnów 21 16 23:42
14 Kolejarz N. Sącz 20 11 17:32
15 Start OZC 22 11 24:41

funkrzy Gaihrni

W drugiej rundzie rozgrywanych we

Wrocławiu piłkarskich mistrzostw Pol

sk juniorów, Start (Chorzów) wygnał
z Włókniarzem (Łódź) 2:1 (1:1) a w

drugim spotkaniu Garbarnia (Kraków)
zwyciężyła Start (Rymanów) — 20

(0:0).

TEATRY:
ST.-ĆRY: , Imieniny pana dyrektora1' —

godz. 19.15. POEZJI: „W małym dom­
ini" — godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

, Romantyczni" — godz. 19.15.
*

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewn.

Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chiruru

giczna AM.

POŁOŻNICZY: Szpital im. Narutowi­
cza, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY:

Oczu AM.

Klinika Chorób

KINA:
Poranki:

WANDA: „W świecie zabawek",
„Garnuszku napełnij się", ,0 kogu-
ciku i kurce” — 10.15, 11 30, 12.45.
UCIECHA:1 „0 szóstej wieczorem po

wojnie" - 10, 12 WARSZAWA: „Za­
pora" — 10, 12. SZTUKA: , Pani De-

rry” — 10, 12. WOLNOŚĆ' „Ekspres
Moskwa — Ocean Spokojny” — 10,
12. APOLLO: „Wiosna" — 10, 12.

MŁODA GWARDIA: „Złote jezioro". —

10, 12. STAL: „Wilhelm Teli" - 11,
13. ŚWIT: „Biały kieł” — 10, 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Ołowiany Chleb" — g

16, 18, 20. UCIECHA: ,Wól za kratka

mi” — g. 15.45, 18.00, 20 15. WAN­
DA- „Rio Esccndido" — g . 16, 18,
20 15 WARSZAWA- „Achtungl Bandi-

tenl" godz 15 45,18.20 15 WOLNOŚĆ:
„Mały uciekinier" godz 16. 18. 20

SZTUKA: „W matni" — godz.
15.45, 18, 20.15. MI^GWARtHA: „Skan-
derbeg" godz. 15 .30. 17 45. 20 00. —

ŚWIT: „Czarodziejski kapelusz" — g.

APTEKI:
Floriańska 15,

ska 20,
Plac

38.

*

Retoryka 1 Łobzow-

Stradom 2,
Bohaterów Getta

Konopnickiej 3,
18, Bronowicki

Chak — „Dziej
kantata 16.23:

*

RADIO:
16.00: Kim-Gir

naszej ojczyzny" —

Mężyka popularna. — 17.00: Wiadomo-

śct. — 17.05: ,,Co nowego na Zacho­
dzie” rep. Wiernika. 17.15: Koncert

f-moll Chopina w wyk Witolda Mal-

cużyńskiego. 17.45: Na fali humoru i

satyry. 18.15: Muzyka rozrywkowa. —

18.35: Aud. poetycka, wiersze krakow­
skiego poety Andrzeja Frasika 19.00:

Muzyka taneczna. 19.30: „Piękno” zra-

dicfonlzowane opowiadanie J. Broszk'e-

wicza. 20.00: Miłośnikom pięknej mu­
zyki. — 20.30: ilan pogody i dziennik

wieczorny. — 22.00: Kronika sportowa.
22.10: Muzyka taneczna. 22 30: Józet

Haydn: Symfonia Es-dur Nr 8 w wyk.
Tow. Muzycznego dyr. II . Heiller. —

23.00: Muzyka taneczna. 23 50: Ostat­
nie wiadomości. — 24.00: Hymn i ko-,
nieć audycji.


